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w sprawie dywersyj czeskich komunistów
W  toku dalszej korespondent 

cji dyplomatycznej między rzą* 
dem polskim  a czesko*słowac* 
kim w sprawie działalności wy 
w rotow ej czesko * słow ackiej 
partii kom unistycznej z teryto* 
rium czesko * słowackiego na 
Polskę, poseł R . P. w Pradze 
złożył w dn. 23 lipca b. r. rzą* 
dowi czesko * słowackiemu no* 
wą notę.

Zawiera ona odpowiedź na 
notę rząidu czesko * słowackie* 
go z dn. 28 czerwca i stwierdza, 
iż chociaż czesko * słowackie 
M inisterstw o Spraw Zagranicz 
nych nie zaprzeczyło faktom  
podanym  w nocie poselstwa R. 
P . z dnia 22 marca b. r., to jed 
nak w ydaje się,.że czesko * sio* 
wackie władze bezpieczeństwa 
skłonne są do ich bagatelizowa 
nia, a środki zastosowane przez 
nie w  celu likw idacji akcji de* 
strukcyjnej czesko * słow ackiej

partii komunistycznej uznane Ibezs 
być muszą za nieskuteczne. Idzonej

N ota zawiera ponadto szereg [przez ____  r ___ t ________  . ^___
nowych faktów, stanowiących | komunistyczną Czechosłowacji. * stwa czesko*słowackim w dopro I łalności wywrotowej.

Czechów
że zmienili taktykę w związku z przyjazdem delegata Anglii
TM __ i .  . "  ' Pismo stwierdza, że nagłe o* były tak posunięte naprzód, że

głoszenie projektu statutu naro rząd ma rzekomo zapewnicfiąw 
dowościowego jest wyrazem parlamencie większość 3/5 gło* 
zmiany taktyki przez rząd pra* sów, konieczną dla przeprowa* 
ski, który po grze na zwłokę —

„M erc u ry" powrócił 
p rze z A tlantyk

L IZ B O N A . W czoraj wylądo 
Wał tu wodnosamolot „Mercu* 
ry“ , przybywając z wysp Azor* 
skich.

Japońscy sportowcy 
p rzyjada na Olim piadę
T O K IO . Japoński kom itet 

olim pijski uchwalił na ostatnim 
przed swym rozwiązaniem po* 
siedzeniu, że japońscy sportow 
cy wezmą udział w igrzyskach 
olim pijskich w H elslngforsie.

Anoielski sam olot spłonął
L O N D Y N . Z N airobi (Bry* 

ty jska A fryka W sch .) donoszą, 
ze pasażerski sam olot linii „W*, i 
son * Airways** runął na ziemię 
natychmiast po wystartowaniu 

m*e- scovvości Risumu. Przy* 
^ y n y  katastrofy nie są znane. 

*• ery osoby, stanowiące zało

zll  m i e i s c u ’  S a m o l o t

B E R L IN . Ogłoszenie na ła 
mach „Prager Tageblatt“ i „Li* 
dove N oviny“ treści projektu 
statutu mniejszościowego (tekst 
projektu podaliśmy w czoraj) 
wywarło duże wrażenie w Berli 
nie. Zdaniem opinii niemieckiej, 
projekt statutu sprzeczny jest 
zasadniczo z żądaniami Niem* 
ców sudeckich.

Projekty nie mogą być, zda* 
niem opinii niemieckiej, przyję* 
te przez poszczególne narodowo 
ści, zamieszkujące Czechosłowa 
cję.

Zdaniem „Deutsche Diploma 
tisch * Politische Korrespon* 
denz“ , przyjazne zalecenia ob* 
cych rządów w Pradze nie od* 
niosły skutku i rząd czeski nie 
zmienił widocznie swego stosun 
ku do całokształtu zagadnienia.

„Rząd praski — ciągnie da* 
lej „ D .D .P .K .“ — nie uwzględ* 
ni zatem życzeń Niemców su* 
deckich oraz innych narodowoś 
ci. N ie uzna się Niemców su* 
deckich jako pełnoprawnego na 
rodu państwowego, nie przyzna 
im się charakteru osobowości 
prawnej, a co za tym idzie, nie 
będzie Niemcom także przyzna 
ny samorząd na zamieszkałym 
przez nich terytorium.

Aczkolwiek zachowano jesz* 
cze nazwę „statutu narodościo* 
wego“ , z ogłoszonej jednak tre* 
ści projektu wynika, że Cze* 
chom przyznane będzie prawo 
pierwszeństwa, natomiast inne 
narodowości określone zostały 
jako mniejszość.

| Należy zadań pytanie — koń

Zbrodniczy zamach na poczcie
* •  urzędnik stanie przed sadem w ojennym

K O W N o , W  gmachu żart?- 
\ P °czt Przy A l. W olności by 
. urzędnik pocztowy Baltutis 
Tzykrotnie strzelił do rewizora 
Szczelnego poczty litewskiej 
—gflgutisa, raniac go ciężko.

Po przeprowadzonym śledź*
twie Baltutis w tych dniach sta 
nie prawdopodobnie przed są* 
dem wojennym. Przyczyna zbro 
dni narazie nie jest ustalona

czy „Deutsche Diplomatisch * 
Politische Korrespondenz** — o 
czym właściwie premier Hodża 
konferował z przedstawicielami 
ugrupowań narodowościowy cli, 
jeśli jego projekty me świad
czą o woli zrozumienia

,,Nachtausgabe“ drukuje do* 
niesienia z Prai/i pod olbrzymim 
tytułem ,,Praskie ustawy niespo 
dziewanie ogłoszone zupel 
nie nie do przyjęcia.

uznał za konieczne ogłoszenie 
projektu statutu jeszcze przed 
przyjazdem lorda Runcimana.

Praskie sfery rządowe rozpo
wszechniają fałszywe pogłoski 
jakoby rokowania pomiędzy u*

BBMMI
grupowaniami koalicji rządowej mniejszość

dzenia statutu.
„Berliner Lokalanzeiger** ■— 

stwierdza, że „ujawnione pruje* 
kty podyktowane zostały niena 
wiścią“ i wskazują, iż Praga w 
dalszym ciągu ma zamiar trak* 
tować Niemców sudeckich jako

Terroryści chińscy w Nankinie
bombami Jciyają przyjaciół Japonii

N A N K IN . N acjonaliści chiń 
scy, którzy występują przeciw* 
ko Chińczykom podejrzewa* 
nym o sympatię dla Japonii 
rozszerzyli swą działalność na 
N ankin.

Doniosły 
w yn a la ze k  lotniczy

P A S A D E N A  (K alifornia).- - 
Kalifornijskiem u instytutowi *e 
chnicznemu przedstawiono apa* 
rat do nadawania przez radio a* 
larmowych sygnałów na wypa* 
dek katastrofy samolotu.

Aparat ten jest ogniotrwały i 
nadawać będzie sygnały w cią* 
gu 4*ch dni nawet w wypadku 
doszczętnego zniszczenia samo* 
lotu.

G w ałtow na burza 
p rzeszła nad Katowicami

W czoraj w godzinach popo* 
łudniowych p rzeszła  nad Kato* 
wicami niezwykłej siły nawałni 
ca, połączona z wyładowaniami 
atmosferycznymi. W od a wdar* 
ła się do wielu domów, a w kił* 
ku punktach miasta utworzyły 
się jeziora. W  drzewostanie i na 
poląch nawałnica wyrządziła ogj 
romne szkody.

Jak wiadomo w ciągu ostat* 
nich miesięcy, dokonano licz* 
nych zamachów na obywateli 
chińskich o sympatiach filo*ja* 
pońskich w. Szanghaju.

W  dniu wczorajszym na 
gmach M inisterstwa Spraw 
W ew nętrznych rządu nankiń* 
skiego rzucono dwie bom by.

Gmach został poważnie uszko* 
dzony. Jednocześnie na gmach 
zarządu m iejskiego rzucono 4 
bom by, z których dwie eksplo 
dowały. Jeden policjant i kilku 
robotników  ponieśli śmierć, 
lub doznali obrażeń.

W  związku z tymi zamacha* 
mi, aresztowano 10 osób.

Japończycy zdobyli Kiu-Kiang
Miasto jest na pół zniszczone

i  O K IO . W  związku z wkro 
czeniem w ojsk japońskich do 
Kiu*Kiang, szef sztabu admira* 
Iicji Fuszimi przesłał telegraf i cz 
nie gratulacje wice*admiralowi 
K osziro Cikawa, naczelnemu 
dow ódcy eskadry japońskiej na 
wodach chińśkicn oraz gen. Ha 
ta, dow ódcy w ojsk  japońskich 
w Cinach środkow ych.

Również minister M arynarki 
admirał Y onai przesłał swe gra 
tulacje obu dowódcom.

M iasto K iu*Kiang jest na pół 
zniszczone. D om y należące do 
obywateli japońskich zostały 
splądrowane i spalone przez co 
fające się oddziały chińskie. 
Gm ach konsulatu japońskiego 
jednakże ocalał.

Krwawy pochód demonstracyjny
7  Arabó w  raniono podczas ro zpę d zan ia

JE R O Z O L IM A .

Zabójca 2 Niemców sudeckich
stanął przed sądem w

P R A G A . Przed sądem w 
Pilźnie rozpoczął się proces po 
hejanta Franciszka Korandy,, 
oskarżonego o zastrzelenie w 
^ i u  21 m aja r. b. dwóch Niem 
ców sudeckich M iklasa Hof* 
^anna i Jerzego Bóhma.

O skarżony- nie przyznał się 
w iny i twierdził, że otrzy*

mał rozkaz patrolowania szosy 
i zatrzymywania przejeżdżają* 
cych oraz użycia broni w ra^ie 
konieczności. Hofmann i Bóhm  
usiłowali przejechać motocyk* 
lem szosą, pomimo zakazu i nie 
usłuchali wezwania do zatrzy* 
mania się. Koranda otrzymał 
rozkaz od swego przełożonego 
Kriegla użycia broni.

P ilź n ie
Kriegl stanął przed sądem ja 

ko świadek odw odow y. Pot* 
wierdził on na ogół zeznania 
Korandy. Ponieważ jednak wy 
łoniły się pewne rozbieżności, 
na wniosek prokuratora zarzą* 
dzono wizję lokalną na miejscu 
zabójstwa, a rozprawę sądową 
odroczono na nieokreślony
czas.

  W  Jaffie
odbył się wczoraj pochód de* 
m onstracyjny, w którym wzię* 
ło udział 150 kobiet.

Pochód ten skierował się do 
okręgowego komisarza sządo* 
wego, przedostając się tam, mi* 
mo zamknięcia drogi przez kor 
don policyjny. Delegacja ko* 
biet wręczyła komisarzowi rzą*

wypadkami w Haifie.
W  czasie drogi pow rotnej do 

pochodu kobiet przyłączyły się 
wielkie tłumy, kierując się w 
stronę cmentarza arabskiego. 
Policja wraz z wojskiem  de* 
m onstrantów rozpędziła, przy 
czym zraniono 7 A rabów , w 
czym 6 jest ciężko rannych. 

Stra jk  A rabów  w całej Pale*•..'n.i w iętiyw  Kumisarzowi rzą* oirajK. 
dowemu protest w związku z stynie trwa nadał.

Straszny wybuch w łodzi podwodnej
Kilka osób za ło g i odniosło rany

wali w komorze w pobliżu miej 
sca gdzie wydarzyła się eksplo* 
zja, doznali bardzo ciężkich o* 
brażeń.

Adm iralicja wszczęła docho* 
dzenie w sprawie zbadania przy

P A R Y Ż . Z  Tulonu donoszą, 
że w łodzi podwodnej „Espcir" 
wydarzyła się eksplozia. Przy* 
czyny wybuchu są nieznane. — 
Dwóch członków załogi zosta* 
ło zatrutych gazami. 7J)owódca
łodzi i robotnicy, którzy praco* czyny wybuchu w lodzi
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Kalendarz dnia
PIĄ T EK

M arty p., Urbana 
II pap.

Słowiański: Cierpi* 
sława.

Słońca wsch. 3.51, 
zach. 19.33.

Księżyca wsch. 
zach. 20.8.

K RO N IK A  H IS T O R Y C Z N A : 
1799 Kapitulacja Mantui i koniec Le* 

gii II.
1883 U rodził się Benito Mussolini. 
1900 Zamordowanie króla włoskiego 

Humberta. W iktor Emanuel III 
królem.

PR Z Y SŁO W IA  L U D O W E :
O koło dnia świętej M arty,
Ze żniwami już nie żarty.

C IEK A W E  W IA D O M O ŚC I: 
Kanał Panamski ma 81 kim. długo* 

§ci i 12 — 13.7 metrów głębokości.
Jeden z czyścicieli butów w Amery* 

cc, W łoch Piętro Icardi zostawił po 
śmierci swego czasu rodzinie spadek 
750.000 dolarów.

R A D Y  P R A K T Y C Z N E :
Komar w nocy nie ugryzie, gdy 

potrzemy twarz i ręce zwyczajnym 
mydłem lub jakimś aromatycznym o* 
lejkiem .

Zdemaskowanie fałszerzy paszportów
Szajka grasowała we wszystkich miastach Europy

Olbrzymią aferę falsźerską 
wykryła policja warszawska. W  
wyniku wielu drobiazgowych i 
trudnych dochodzeń ustalono, 
iż szajka działała w porozumie* 
niu z fałszerzami innych państw 
w pierwszym rzędzie Belgią, 
gdzy mieściła się główna centra 
la szajki.

Głównym wodzem bandy był 
A b ram Reichm an, zamieszkały 
stale w W arszaw ie. Członkami 
szajki byli podlegli mu W ło si, 
W ęgrzy , Żydzi i cały szereg 
przedstawicieli najrozmaitszych 
państw.

A ferzyści trudnili się w pierw 
szym rzędzie fałszowaniem do* 
wodów osobistych oraz paszpor 
tów zagranicznych. W  specjał* 
nej wytwórni przerabiano je, po

P ŁY N  — P R Z Y  PO C EN IU  P A C H  

PRO SZEK P R Z Y  PO C EN IU  N Ó G od POTU
Upały w Polsce

Na wydmach tem peratura dochodzi do 55 stopni
O d kilku dni panują w Pol* 

sce dotkliwe upały. W  środę 
osiągnęły one największe nasilę 
nie. W  całym kraju temperatu* 
ra w cieniu wyniosła od 32 do 
30 stopni.

W ybrzeże polskie jest zaś hu 
chająćą żarem łaźnią. W o d a  w 
zatoce ma 35 stopni — prawie

^MEBEWOHL
-//i

i :  ■

m
ZW Y C IĘS K C #>  J ) i  IKR O C ZY

■

przez cały św ia t^ u iu w a ją c  
ODCISKI bez bólu* — Przy kup- 
nie żądać oryginalnego pu
delka LEBEWOHL. Na każdym 

plasterku jest ten napis

L  E B E W O H L

temperatura ciała ludzkiego — 
a w otwartym Bałtyku 27 stop* 
ni. N a wydmach temperatura 
dochodzi do 55 stopni.

N a wczoraj zapowiadano o* 
chłodzenie. Przynieść je^ miał 
front burzowy nadciągający z 
zachodu. N iestety front „zużył 
się" w Polsce i  wczoraj w dal* 
szym ciągu było gorąco. Tem * 
peratura we wschodnich i środ* 
kowych częściach kraju  docho* 
dziła do 30 stopni, a  tylko w za 
chodnich częściach dało się od* 
czuć lekkie ochłodzenie.

Fala upałów nawiedziła poza 
Polską, R osję  północną, pań* 
stwa skandynawskie i Rumu* 
nię. W  M oskw ie zanotowano 
wczoraj 33 stopnie. W  pań* 
stwach zaś Europy środkowej i 
we Francji temperatura waha 
się między 22 a 25 stopniami. 
W e  włoszech zanotowano wczo* 
raj 34 stopnie, w  A nglii padają 
deszcze. W  ogóle zachód Eu* 
ropy jest pod wpływem powie* 
trza morskiego i wilgotnego.

lia malej wokandzie.,. 
C z u ł a  p a r k a

(A  E.) W  pewnej knajpie 
siedziała na pluszowej kanapce 
para: Teofil Kminek i jego wy* 
branka.

N a stolika stała butelka pi*
Wa i dwa kufle,

Opodal zaś, przy innym sto* 
likuti dumał samotnie smętny 
pan Grzegorz Kubalski, macza 
jąc co pewien czas w piwnej pia 
me zawiesiste wąsy.

Pan Kminek, korzystając z 
półmroku, siedział coraz bliżej 
damy swego serca i przechwa* 
lał się p o  cichu:

—  Ja  to nigdy urżnięty nie 
bywam. Niedawno cały szynk 
na W olskiej wytrąbiłem i po* 
szedłem do domu, jakby nigdy 
nic. Tyiko mi ktoś na scho* 
dach na rękę nastąpił

—  Musi na czworakach wcho 
dziłeś?  —  zaśmiała się niewia* 
sta.

—  Co za sprytna dziewucha 
szepnął zachwycony pan

Kminek i, przepełniony miło* 
ścią, otoczył swą towarzyszkę 
ramieniem.

W tym momencie do czułej 
pary podszedł pan Grzegotz 
Kubalski i rzeki ponurym gło
sem :

—  Która godzina?
Pan Kminek, niemile ostudzo

ny, skrzywił sic i rzekł:
—  Przecie wisi zegar na ścia* 

nie, po co mnie pan pytasz?
—  Racja  —  odparł smętny

pan Grzegorz i wrócił do stoli*

Pan Kminek tymczasem na* 
nowo rozgorzał pod wpływem 
umiłowanej i począł szeptać jej 
w kształtne uszko miłosne za* 
klęcia, gdy po raz wtóry ujrzał 
przed sobą pana Grzegorza.

— Przepraszam... — west= 
chnął pan Grzegorz, czy pan się 
nie nazywa Patkiewicz?

—  N ie! —  syknął wściekły 
Kminek.

— -  Od razu wiedziałem, że nie 
—  odparł pan Grzegorz. Na 
wet pan niepodobny do niego.

I  wrócił powoli na miejsce.
Wówczas do pana Grzegorza 

zbliżył się kelner i szepnął:
—  Proszę pana. Możeby pan 

zechciał podejść do tego pana 
Kminka, co tu siedzi i powie= 
dzieć mu, że flaków już nie ma. 
Sam bym mu to powiedział, ale 
pan Kminek jest straszny gwał= 
townik, więc się boję, a obce= 
mu gościowi to krzywdy nic 
zrobi.

Pan Grzegorz zgodził się, pod 
szedł do zakochanych w chwili, 
gdy całowali się zawzięcie i 
rzekł grobowym głosem:

—  Flaków już nie ma...
W tedy pan Kminek nie wy*

trzymał. Chwycił kufel ze sto* 
łu i rąbnął nim po głowie smęt -- 

nego pana Grzegorza.
Dostał za to dwa tycodric  

kozy.

czym zaopatrzone w fałszywe 
stemple i pieczęcie wędrowały 
one do rąk klientów, rekrutują* 
cych się w przeważającej więk* 
szóści z najrozmaitszych mętów 
społecznych, pragnących zejść z 
oczu policji.

Niezależnie od tego, przestęp 
cy nie gardzili i innymi zarób* 
kami. Zdarzały się wypadki, iż 
sprzedawszy swej ofierze pasz* 
port, ograbiali ją  po tym i pozo* 
stawiali bez grosza na łasce lo* 
su.

Ja k  wyszło na jaw w czasie 
przeprowadzanego dochodzę*
nia, szajka grasowała we wszyst 
kich większych miastach Euro* 
py, gdzie posiadała swych przed 
stawicieli. Jeśli chodzi o W ar* 
szawę, głównymi klientami szaj 
ki byli emigrąnci * Żydzi. Zdo* 
lano ustalić, iż z usług filii war* 
szawskiej skorzystało kilkanaś* 
cie osób, które następnie przy 
łapała w Brukseli policja belgij* 
ska.

Reichman wpadł w ręce 
władz zupełnie przypadkowo. 
O d pewnego czasu nie był on 
w Polsce, obawiając się, iż poli* 
cja polska jest już na jego tro*

pie. Ostatnio przebywał on w 
Belgii, skąd kierował całością 
akcji w innych państwach. 
Przybywszy za jakimś intere* 
sem do stolicy Polski został na* 
tychmiast aresztowany. W raz z 
nim powędrowało za kratki kil* 
ku jego pomocników.

Prowadzone obecnie dalsze 
dochodzenie ma na celu ustalę* 
nie ile osób skorzystało z usług 
szajki i gdzie obecnie przeby* 
wają.

Zlikwidowanie działalności 
szajki fałszerzy jest wielkim su* 
kcesem policji polskiej.

Straszliwy wybuch benzyny
Dw ie kobiety okropnie poparzone

W czo ra j wydarzył się fatal* 
ny wypadek wybuchu benzyny 
przy placu Kościelnym  nr. 3 w 
Łodzi.

W  mieszkaniu 34*letniej Jó* 
zefy Żółtow icz, w obecności jej 
przyjaciółki, 18*letniej Poli Cu* 
kier, nastąpiła silna eksplozja, 
wskutek której wyleciały szy* 
by nie tvlko w mieszakniu Żół 
tow iczow ej, ale i w sąsiednich.

O kazało się, że kobiety, czysz 
cząc garderobę benzyną, posta* 
wiły butelkę w pobliżu ognia. 
W  chwili eksplozji benzyna za* 
paliła się, obejm ując płomienia 
mi mieszkanie. O bie kobiety

doznały straszliwych poparzeń 
i w stanie ciężkim zostały prze* 
wiezione do szpitala.

Zastrze lił pastucha i uciekł 
do lasu

Franciszek Rekść, mieszka* 
niec kol Podlipiony zabił przez 
nieostrożność ze strzelby włas* 
nego wyrobu, 14*letniego pas* 
tuszka Juliana Bogina.

Po dokonaniu tego nieprze* 
widzianego wr skutkach czynu 
Rekść uciekł do lasu, tak, że po 
licja musiała zarządzić za nim 
pościg.

Zwłoki ostatniego
złożono w osadzie Wołczyna?

Polski
O d kilku dni krążą po Pole* 

siu uporczywe pogłoski jakoby 
zwłoki Stanisława Augusta Po* 
niatowskiego m iały wrócić z Le 
ningradu od odległej o 35 kilo* 
metrów od Brześcia niewielkiej 
osady W ołczyna nad Pulwą. 
Rzekomo w ścisłej tajem nicy zło

żono zwłoki królewskie w pod* 
ziemiach miejscowego kościoła. 
D la zwłok królewskich ma być 
zbudowana specjalna krypta.

T u  urodził się i spędził dzie* 
ciństwo ostatni król polski Sta 
nisław August Poniatowski, któ 
rego. metryka chrztu zachowała

się do dziś w miejscowym koś* 
ciele.

Zaznaczyć należy, że przed pe 
wnym czasem prasa czeska po* 
dała wiadomość, że zwłoki kró* 
la Stanisława Augusta wróciły ■
z Leningradu na W aw el. W ia*" 
domość tę wówczas zdemento* 
wano.

Niedźwiedzie napadają na wsie
raniąc mieszkańców i poryw ając bydło

ność w obronie mienia musiała to dziewczyna doznała ciężkich 
zabić niedźwiedzia. W y n ik ły  z obrażeń i nieprzytomną odwu 
tego przykre skutki, ponieważ ziono do szpitala, 
sprawcy zabicia niedźwiedzia D nia 16 hpca. zosła  ̂ napad

D yrekcja  lasów państwowych 
w Białowieży sprowadziła ubie* 
głej jesieni 8 sztuk niedźwiedzi. 
Przez czas jakiś trzymano je w 
klatkach, aby przyzwyczaiły się 
do nowego m iejsca pobytu, a 
wiosną bieżącego roku wypusz* 
czono je na wolność.

O d tej chwili ludność osady 
Białowieża i okolicznych wsi ży 
je w panicznym strachu przed 
niedźwiedziami, które napadają 
na ludzi i porywają bydło.

Jeden z niedźwiedzi naprzy* 
kład ukazał się w pobliżu wsi i

zostali pociągnięci do odpowie* 
dzialności sądowej.

W  innym znów wypadku nie 
dźwiedz poturbował dziecko ro* 
botnika. D ziecko umieszczono 
w szpitalu w Białym stoku. Jed* 
na z dziewcząt zbierająca jago* 
dy w lesie została również na* 
padnięta przez niedźwiedzia. 
N a szczęście zauważył to praca 
jący  w pobliżu robotnik, który

napadł na pasące się bydło. Lud odpędził niedźwiedzia. M imo

Poradnia życiowa Rolfa Nelsona
Sidney. Lubi Pani mężczyzn. Szcze 

gólną przyjemność sprawia Je j odbi* 
janic żonom mężów. Nie czując przy 
tym nic, kieruje się jedynie dziwnym 
zadowoleniem, który przynosi le j roz 
bijanie małżeństw. W iem, że przeszła 
Pani przez taka tragedię i jest to ro* 
dzaj zapłaty za swoje przeżycia.

M. K. 5.000. N ie powinna Pani by 
la ciągle czynić mężowi wymówki i 
wytykać jego wady. Zaczął Pani 
przez to nienawidzieć. Dziś nawet 
denerwuje go już Pani głos. Nie 
zdradza Panią, ale ciąży mu pożycie 
z Fanią. Uważa seperację za jedyne 
wyjście (i ja tak uważam) i przepro* 
wadzi to na pewno. M aterialnie Pa
nią zabezpieczy. W szelkie starania by 
powrócił do Pani spełzną na niczem. 
Pierścionek zgubiła Pani i czyni słu* 
żącej wielką krzywdę posądzając ją 
o to. Dziewczyna jest tak dalece do* 
tknięta, że poczyni kroki o oszczcr*
SvWO.

Bezrobotna K. Otrzyma Pani poz
wolenie na wyjazd do Ameryki oraz 
wolnv bilet od krewnych stamtąd. W 
listopadzie wyjedzic Fani do Nowe* 
go jorku. Będzie tam pracowała ja* 
ko stenotypistka, a z gaży wyszlc je* 
szcze dolary dla matki staruszki po* 
zostałej tu. Radzę pilnie uczyć się 
dalej angielskiego. Narzeczonego po 
zostawi Pani w Warszawie i nie hę* 
(.Izie mogła mimo usilnych starań wy* 
siać mu pozwolenie na wjazd d>) A* 
meryki W yjdzie Pani za mai za tam

tejszego obywatela i nigdy już dc 
krajM nie powróci.

Szatyn z P o z n a n ia . Powodem ro* 
zejścia się nie była tylko żona. Nie 
odpowiadaliści sobie i to też było jc* 
dynę wyjście. Przyjaciółka Pana jest 
zbyt nerwowa i pożycie z nią nie za* 
powiada się na dłuższą metę. Będzie 
Pan jeszcze z niejedną żył, a w koń* 
cu pozostanie Fan sam. Żąda Pan bo 
wiem od towarzyszki zupełnego od* 
dania, a wybiera Pan zawsze kobiety 
energiczne, samodzielne i cmocjonal* 
ne, a takie muszą żyć też swojem wła 
snem życiem. Otrzyma Pan cały spa 
dek po rodzicach, kupi majątek i bę* 
dzie mieszkał we wsi. Odpowiedź li* 
stowną wyślę po nadesłaniu zł. 3.50 
w znaczkach pocztowych. List pro* 
szę adresować na mój adres: W arsza 
wa, ul. Zielna 4 m. 6. Oryginał anoni 
mu dołączyć.

nięty przez niedźwiedzia robot 
nik w ydobyw ający w lesie kar* 
pinę dla terpentyniarki. Ostat* 
nio niedźwiedzie napadły na 
dzieci niosące obiad ojcu.

D o jakiego stopnia doszło 
rozzuchwalenie niedźwiedzi 
świadczy fakt, że jeden z nich 
urządził sobie w nocy spacer 
po osadzie Białow ieża. Zwie* 
dzil gmach urzędu pocztowego 
i posterunek policji, a następ* 
nie udał się na stację kolejow ą. 
M ożna sobie z łatw ością wyo* 
brazić panikę, jaka powstała 
wśród pasażerów czekających 
na stacji na pociąg. Pasażero* 
wie rzucili sip do ucieczki, szu* 
kając schronienia przed groź* 
nym gościem.

Ludność wsi przylegających 
do puszczy białow ieskiej oba* 
wia się chodzić do puszczy i 
wypędzać bydło na pastwisko.

Zaznaczyć należy, że przez 
puszczę przebiega również 7 
dróg publicznych i że „niewin* 

spacery niedźwiedzi zagra*ne
żają bezpieczeństwu publiczne* 
mu. Zarząd puszczy powinien 
więc przedsięwziąć środki za* 
radcze przeciw napadom dzi* 
kich zwierząt na ludzi.

K atastrofa w kopalni
4-ch górników zostało przysypanych

W e wtorek około godziny S 
wieczorem wydarzyła się kata* 
strofa na kopalni W u jek  w Bry 
nowie pod Katowicami.

Z powodu silnego wstrząsu 
podziemnego oberwały się na 
głębokości 540 metrów zwały 
węgla, przysypując 4 górników.

Dzięki natychmiast wszczętej «v 
kcji ratowniczej w stosunkowo 
krótkim czasie zdołano dotrzeć 
do zasypanych. Jeden z nich, 
Ledwoń, już nie żył, pozostali 
trze; odnieśli poważne obrażę* 
nia. Życiu ich nie grozi jednak 
niebezpieczeństwo.
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W esoły
Kącik

Aluminiowy telefon
Kiedy pan Brzuchowicz sły* 

* e ktoś krytykuje rząd, 
albo narzeka na w ysokie podat 
ki, rozgląda się lękliwie i kła* 
dzie palec na ustach na znak 
ciszy.

Jeśli to nie pomaga i malkon 
tent mówi dalej, pan Brzucho* 
wicz wychodzi z pokoju .

B o  pan Brzuchowicz, boi się 
wszelkich podejrzeń, nie lubi 
się narażać i nie chce mieć do 
czynienia z policja .

—  G d y b y  każdy obyw atel— 
ttiawia — był taki solidny, ucz* 
ciwy i małomówny, ja k  ja , to  
by policja nie miała nic do ro* 
boty.

O statnio pan Brzuchowicz 
zmienił zdanie:

— D o takich —  mówi — ja k  
ja, policja też jest potrzebna.

Pan Brzuchowicz ma piwni* 
cę pełną kartofli. I oto onegdaj 
zgłosiło się dwóch wywiadów* 
ców.

— Musimy przeprowadzić 
w pańskiej piwnicy rewizję — 
oświadczyli.

— Dlaczego? przeraził się 
pan Brzuchowicz.

— Otrzymaliśmy anonimo* 
w- telefon, że w pańskiej piw* 
nicy między kartoflami są ukry 
te fałszywe dziesięciozłotówki.

Pan Brzuchowicz wzruszył 
ramionami i udał się z wywia* 
dowcami do Piwnicy.

Wywiadowcy na widok pel* 
nej piwnicy podrapali się w 
głowy.

mm We dwóch nie damy so* 
Elsie rady. Trzeba wezwr.ć jesz* 
ę*e lulku.
\ I po kwadransie sześciu wy* 
jiwiadowców z latarkami w rę* 
kach przeszukiwało olbrzymi 
itos kartoflu

Rewizja trwała dwie godzi* 
toy. Wreszcie najstarszy z wy* 
wiadowców oświadczył.
1 — Wiadomość widocznie by 
la kłamliwa. W  kartoflach nie 
znaleźliśmy nic prócz jednej 
dziesięciozłotówki, która jest 
dobra.
■ I zwróciwszy gospodarzowi 
znalezioną monetę, wywiadów* 
cy wyszli.

— Kto to mógł nas oskar 
lyć? — dziwiła się żona pana 
Brzuchowicza. — Ciekawe kto 
to telefonował do policji?

— Ja sam...
— Ty?! Po co?!l
— W czo ra j rano byłem  z 

K asią w piwnicy i zgubiłem 
srebrną dziesięciozłotów kę. 
Samlbym tydzień szukał i je j w 
takiej masie kartofli nie znalazł. 
A policja, ja k  widzisz, w dwie 
godziny przeszukała całą piwni 
cę i znalazła.

Napoleon Sądek.

w Palestynie
Ludność arabska podpala sklepy żydowskie

fena
JE R O Z O L IM A . Sytuacja w 

Palestynie staje się coraz bar* 
dziej naprężoną.

A kty  terrorystyczne są coraz 
częstsze. Zajścia, powtarzające 
się na całym obszarze Palesty* 
ny, powoli nabierają charakteru 
prawdziwej wojny domowej.

W  H aifie ludność arabska w 
dalszym ciągu podpala sklepy 
żydowskie. W  dzielnicy żv* 
dowskiej rzucane są pomimo 
wzmocnionej ochrony w dal*

M onety z  czasów lana 
Sobieskiego

Z  Brzeżan donoszą: W  czasie 
robót ziemnych znaleziono w 
Brzeżanach duży garnek, wy* 

pełniony monetami srebrnymi i 
miedzianymi X V I I  wieku. M o* 
nety z czasów Jana Kazimierza 
i Jana I I I  wagi kilku kilogra* 
mów zdeponowano na posterun 
ku policji.
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P IĄ T EK , D N IA  29 LIPC A
6.15 „Kiedy ranne". 6.20 Muzyka 

(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.0Ó Dzień 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny
8.00 — 11.57 Przerwa. 1157 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 Pomor* 
skim szlakiem wodnym — pogadan* 
ka. 1550  Rozmowa z chorymi. 15.45 
W iadomości gospodarcze. 16.00 Wią* 
zanki z operetek. 16.45 „Kazimierz"
— reportaż. 17.00 Muzyka taneczna 
(płyty). 18.00 W achlarz elektryczny— 
pogadanka. 18.10 Koncert na instru* 
mentach dętych. 18.45 „Powieść 
współczesna na rozstajnych drogach"
— szkic literacki. 19.00 Polskie utwo* 
t y  fortepianowe. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 „Podróż w nieznane"
— koncert rozrywkowy. 20.54 Dzień* 
nik wieczorny. 20.55 Audycja dla wsi: 
21.10 „Laura i Filon" — wieczór daw 
nych piosenek. 2 1 5 0  W iadomości 
sportowe. 22.00 Muzyka kameralna. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 -  23.15 
Ostatnie wiadomości.

W A R SZ A W A  II. (M okotów) 
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty).

14.00 Parę informacji. 14.05 Program  
na jutro. 14.10 Koncert solistów.
15.00 Wiadomości sportowe. 15.05 
Trio P. R. 16.00 — 17.00 Przerwa.
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Eu* 
ropejskic i amerykańskie Orkiestry 
symfoniczne. 18.10 Muzyka lekka i 
taneczna. 19.00 — 22.00 Przerwa.
22.00 „Wróżki warszawskie" — feiie* 
ton. 22.15 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 23.10 -  23.55 „Gulasz z pa* 
pryką".

Więzienie -■ idealnym kurortem
la k a  opinia m aja żo łn ie rze  sowieccy

M O S K W A . Dziennik „Kra 
Sftaia Zwiezda44 donosi, że żoł* 
j i t t z  garnizonu Chabrowskiego
Sołoszczenko pobił rekord wy* 
toym ałości, przebywając w ma 
$cę gazowej 105 dób i 16 S°* 
dzin, przy czym spełniał wszyst 
kie swe obowiązki żołnierskie.

T en  sam dziennik zamieszcza 
dziwtią wiadomość, że w biaio* 
reskim okręgu wojskowym zoi* 
ni«rze przebywają najchętniej 
**••• # więzieniach wojskowych, 
Uxyaiając je za idealne miejsce 
^spoczynkowe.

dziennik twierdzi, że wszy* 
CS żołnierze starają się dostać 

kraty więzienia. T ak  np. zoł* 
t lerz nazwiskiem Łaziryn Pr* e! 

VWał c z e rw cu  orzez 18 dni

więźniów napotykają na tak o* 
stry sprzeciw, że władze więzień 
ne w obawie zdemolowania cel 
rezygnują z projektu przymuso* 
wej pracy więźniów.

szym ciągu bom by. A rabi napa 
dają na ulicach na przechod* 
niów Żydów.

Kom unikacja jest coraz bar* 
dziej utrudniona i niebezpiecz* 
na. D roga z Naplusy do Jero* 
zolimy została zniszczona przez 
Arabów na przestrzeni 8 km. 
Drogę z T e l  * Avivu do Jerozo*

limy przerywano wczoraj kilka*
krotnie w różnych miejscach, 
przy czym ukryci w pobliżu dro 
gi Arabi ostrzeliwali przejeżdża 
jące samochody.

W  Amleh zatrzymano pasaże 
autobusu żydowskiego, wra

chwili gdy przygotowywał się 
do rzucenia bomby w dzielnicy

arabskiej miasta*
Rada narodowa żydowska 

zwróciła się z wezwaniem dc 
ludności żydowskiej, nawołując 
młodzież do wstępowania w «ze 
regi gwardii cywilnej, która ma

I zapewnić bezpieczeństwo w }ed 
nej z najbardziej zagrożonych 
okolic Sharonu.

Powstańcy na froncie Ebro
o c z g / z c z a / < f  o d z g s i f w n e  tereny

........................ zyskane. Nieprzyjaciel poniósł I skrzydle frontu zostały swyetę:B IL B A O . Kom unikat głów* 
ny kwatery w ojsk narodowych 
donosi, że na froncie Ebro od* 
działy narodowe prowadziły na 
dal akcję oszyszczającą, pomię* 
dzy Faion a M aąuinenza, bio* 
rąc do niewoli około 100 jen* 
ców.

Tereny zdobyte przez czerwo

dotkliwe straty.
N a odcinku M ora de Ebro 

działania wojenne na szosie 
Gandesa — Taragona rozwija* 
ją  się pomyślnie. Straty czerwo 
nych są bardzo poważne.

Również w prowincji W aleń* 
cji ofensywa w ojsk narodo*

I ko odparte.
W  poniedziałek samoloty, na* 

rodowe zbombardowały z ik ła ' 
dy amunicyjne i urządzenia po: 
towe w prow. Gandia. w e  
wtorek lotnictwo narodowe 
zbombardowało szereg objek* 
tów wojskowych.

N a froncie Castellon zestm * 
łono 2 samoloty nieprzyjaciel* 
skie.

le re n y  zaooyte przez czerwo cji oiensywa w o j s k  
nych podczas ofensywy na fron wych postępuje naprzód. Kon* 
cie Ebro zostały całkowicie od* trataki czerwonych na prawym

Bajka o wielomilionowym asfisi
N O W Y  JO R K . W  związku 

z wiadom ościam i o rzekomym 
spadku po niejakim  Duszyń* 
skim. który miał umrzeć w Chi 
cago i pozostawić po sobie for 
tunę sięgającą 80 m ilionów do* 
laró.7, w tutejszej prasie poi* 
skiej ukazał się szereg artyku* 
łów stw ierdzających niepraw* 
dziwość tych pogolsek.

N ow ojo rsk i „N ow y Świat** 
zwrócił się w sprawie rzekome* 
go spadku po D uszyńskim  do 
Konsulatu Generalnego Rzeczy 
pospolitej w Chicago, skąd o* 
trzymał następującą od po* 
w iedź:

„Konsulat Generalny zawia* 
damia, że na skutek zapytywań 
różnych osób, zamieszkałych w 
Polsce o spadek po rzekomo 
zmarłym w Chicago H enryku 
Duszyńskim, zarządził poszuki*

Milioner Duszyński nigdy nie istniał
wania w aktach Sądu Spadko* H enryku Duszyńskim , lecz na 
wego w Chicago i pomimo zba* wet nie było możliwe w ogóle
dania kilkunastu ostatnich rocz 
ników nie był w możności zna* 
leźć aktów dotyczących spadku, 
po wspomnianym zmarłym**.

W  sprawie tej by ły  czynione 
również poszukiwania przez pra 
sę, a nawet został zaangażowa* 
ny adwokat, lecz wynik jego do 
chodzeń był również negatyw* 
ny. N ie tylko, że nie natrafio* 
no na akty spadkowe po ś. p.

ustalić, czy osoba o tym na*wi* 
sku zmarła w Chicago i czy tam 
w ogóle zamieszkiwała.

Przypuszczalnie sprawa ta, ja k  
i cały szereg innych tego roaza* 
ju spraw, nie ma żadnych real* 
nych podstaw, a jest wynikiem 
inform acyj, udzielonych które* 
muś z pism bez jakiegokolwiek 
uzasadnienia44.

J a j a  za zaległe podatki
Cicha spółka chciała o szu ka i Skarb

Cicha spółka Hietzmanna i
Leisera w Gnieźnie, trudniąca 
się skupywaniem ja j, drobiu i 
warzyw oraz wywożeniem tego 
towaru do G dańska, robiła w

Konny zaprząg śm ierci
O d uderzenia o kamiert pękła czaszka

w uprząż W ik to raZe Szczuczyna^ Now ogródz* 
kiego donoszą, że mieszkaniec 
wsi Zaw ałki, gm. Kam ionkow  
skiej, jadąc konno i prowadząc 
ponadto jeszcze 2 konie, w pe* 
wnym momencie spadł z konia. 
Spłoszone konie poczęły cwa* 
łować galopem, ciągnąć za sobą

wplątanego
Bałtacza.

W leczony na dość dużej prze 
strzeni Baltacz uderzył głową o 
kamienie, w skutek czego doz* 
nał pęknięcia czaszki i poniósł 
śmierć na m iejscu.

ciągu 4  lat istnienia świetne in» 
teresy, ale nie mając karty prze* 
myślowej nie opłacała na rzecz 
Skarbu żadnych opłat. Skut* 
kiem tego powstały duże zaJc* 
głości, które ostatnio urząd skar 
bowy w Gnieźnie stwierdził i  
które postanowił wyegzekwo* 
wać.

Urzędnicy skarbowi zajechali 
mianowicie wczoraj przed lokal 
spółki i zajęli tytułem zaległych 
opłat przeszło 31.500 sztuk ja j. 
Ładowanie i transportowani* 
tak olbrzymiej ilości ja j do urzę 
du skarbowego wywołało w  
Gnieźnie oczywiście ogrom ni 
sensację.

Na krok od katastrofy kolejowej
Zabawa chłopców mogła miei skutki tragiczne

2*ch chlooW czoraj o go*dz. 15 m. 45 w 
pobliżu stacji W ło chy  omal nie 
doszło do katastrofy kolejowej.

Nowo * ułożonym torem prze 
jeżdżał pociąg gospodarczy, z 
wagonami naładowanymi zie* 
mią i z funkcjonariuszami P.
K . P.

chwili kierownikW  pewnej
wmaammmmKSM

Angielski doradca rządu praskiego
w yje d zie  do Czechosłowacji w  poniedziałek

L O N D Y N . W czorajsze

pociągu zauważył 
ców, którzy manipulowali zwro 
tnicą. M aszynista niemal w o* 
statniej chwili przed zwrotnicą 
pociąg zatrzymał. Okazało się, 
że zwrotnica została przestawio* 
na na ślepy tor.

Natychm iast wszczęte docho* 
dzenie ustaliło, że 6*letni Ta* 
deusz W arzyński, zam. w do* 
mu oddalonym o 30 metrów od 
toru zabawiał się z bratem 9*let* 
nim Zbigniewem, przekłada* 
niem zwrotnicy.

W  ostatniej chwili Tadeusz 
W arzyński odciągnął młodsze* 
go brata i chciał przerzucić zwro 
tnicę z powrotem na właściwy 
tor, jednak wskutek wielokrot* 
nego przerzucania pomylił się i 
przerzucił ją, kierując pociąg na 
ślepy tor.

Dodać należy, że zwrotnica 
przez nikogo nie jest strzeżona. 
G dyby nie orientacja kierowni* 
ka pociągu katastrofa pociągnę* 
łaby niewątpliwie ofiary w lu* 
dziach.

oświadczają

m . - w  czerwcu przez 
*  p i e n i u .

W szelkie próby

dzienniki poranne 
zgodnie, że termin wyjazdu 
ministra lorda Runcimana do 
Pragi został wyznaczony na po* 
niedziałek, dnia 1 sierpnia.

Angielski doradca rządu pra
skiego dla spraw mniejszości na 
rodowych przybędzie do Pragi 

|W dniu 2 sierpnia i natychmiast 
jp o  przyjeździe złoży wizytę pre 

zatrudnienia mierowi d*rowi Hodży, a nastę*

pnie nawiąże kontakt z przy* 
wódcami stronnictwa Niemców 
sudeckich.

Dzienniki angielskie podają 
rozmaite wiadomości co do cza* 
su trwania wizyty lorda Runci* 
mana w Pradze. N iektóre pis* 
ma wyrażają pogląd, że lord 
Runciman zabawi w Pradze ty*

W  związku z odnalezieniem 
przed kilku dniami w okolicach 
osad*' Kam ińsk, pow. piotrjęo*

  ______     ̂ wskiego, straszliwie zmasakro*
dzień, natomiast inne są zdania, J Wanych zwłok mężczyzny, wio 
że misja lorda Runcimana po* i żonych do worka i ukrytych w 
trwa co najmniej 8 tygodni- rowie, napełnionym wodą, are*

Zwłoki mężczyzny w  worku
Policja na tropie potwornego mordercy

sztowano 1 kobietę i 3 męż* 
czyzn. Nazwiska ich trzymane 
są dotychczas w tajem nicy.  ̂

Ostatecznie ustalono toisa* 
mość mężczyzny. Zamordowa* 
nym był Stefan Kuśmirek, lat 
31, mieszkaniec Kam ińska.
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SERCE NA ROZDROZU
W ład ka d o re a a  Gustaw ow i list, pisany rzekom o p rze z Bohdana — Bohdan przekazuje 
bratu swoja m iło tt — Gustaw w ie rzy  Władce i n a zyw a  ja siostra... — Umieszcza ja 
w  sw ojej kawalerce do przebierania sie -  Daje jej s ze tf tysięcy złotych — Chytre 

p lan y przebiegłej dziew czyny —
Ja k b y  zdobyw ając się na nadludzki w ysiłek pa 

nowania nad sobą, W ład k a rzekła:
—  Za nic nie fatygow ałabym  księcia moimi od 

wiedzinami, gdybym  tego nie przyrzekła kochane* 
mu zmarłemu. Przysięgłam, że odniosę panu jego 
list... O to  on... Jest do pana.. I... proszę mi wyba* 
czyć... odchodzę.... bo już nie umiem dłużej pano* 
wać nad mym bólem...

W sta ła , b y  odejść, głośniej jeszcze jęcząc i szlo 
chając.

G ustaw  wziął list z je j rąk, ale zarazem po* 
wstrzymał ją , m ów iąc:

—  N ie, nie... Błagam  panią, niech pani nie od* 
chodzi. Proszę zostać... Pani kochała G ustaw a. Gu* 
staw  kochał panią... M usi pani zostać... nie mogę się 
z panią rozstać. Będę panią prosił, by  mi pani opo* 
wiadała o Bohdanie...

Teraz i on łkał, zalewając się łzami. Jęczał:
—  Przecież pani jest teraz dla mnie wszystkim, 

ćo mi po Bohdanie zostało... Była pani jego... przy*
jaciółką... zdaje się?

— Narzeczoną... — jęknęła W ład ka.
Podniosła się i znów skierowała się ku

drzwiom, czyniąc sobie w yrzuty:
—  A ch, dlaczego to  panu w yznałam ? N ie po* 

winnam była! — T o  była nasza wielka tajem nica...
A le Gustaw  znów je j zagrodził drogę. R zekł:
—  N ie pozwolę pani tak  odejść... pani nie ma 

£rawa już mnie porzucać... N iech mi pani pozwoli 
przynajm niej przeczytać ten list. K to  wie, może bę* 
dę m usiał prosić o pewne wyjaśnienia w związku z 
tym  listem.

Drżącym i rękami odpieczętował list.
N iestety, nie m ógł się domyśleć, że prawdziwy 

list b y ł pisany przez Bohdana dla H eleny, a ten był 
sfałszow any. Tam ten był, ja k  wiemy, skradziony 
przez Ladreckiego, który zbyt dobrze znał charak* 
ter pisma Bohdana, by go nie podrobić, tym  bar* 
dziej, że umyślnie uczynił charakter pisma drżącym, 
co nie było  zbyt dziwne, biorąc pod uwagę, że pisał 
go rzekom o, ktoś, m ający lada chwila umrzeć...

D rżały też ręce Gustaw a, gdy czytał ten list...
Czytał go półgłosem  i tak  samo drżącym gło* 

sem, ja k  drżącą ręką list był pisany. C zytał:
„Guciu, braciszku, wiem, że umrę i że po m ojej 

śmierci m oja narzeczona przyniesie ci te kilka słów...
D ow iesz się, zapewne, jak i straszliwy pow ód, jak i 
straszliwy obow iązek wtrącił mnie do grobu, mnie, 
który  jeszcze tak niedawno marzył o tak  wielkim 
szczęściu..."

Płacz zdusił głos Gustaw a, opanował się wszak 
że i czytał d ale j: .

„Otrzymasz ten list z rąk mej narzeczonej. D aw  I

niej bywaliśm y ze sobą tacy szczerzy. Ach, jakże 
dziś żajuję, że ukryłem przed tobą to właśnie... że 
nigdy C i o niej nie mówiłem, że nie zwierzyłem Ci 
się, ja k  bardzo ją  kochałem, ile miałem dla niej na* 
miętnego, bezgranicznego, ogromnego uwielbienia...

M ów ię Ci to dopiero teraz przed samą śmiercią, 
która nadejdzie już wkrótce niechybnie, nieubłaga* 
nie.

N ajw ięcej mnie dręczy w tej chwili troska o to, 
co. się z nią stanie, z nią, która była dla mnie w szyst 
kim, którą chciałem bronić przed złem i uczynić naj* 
szczęśliwszą na świecie...

G uciu, nie zwątpię o T o bie . Przekazuję Ci mo* 
ją  m iłość. W iem , że z całą gotow ością ciężar ten 
przejmiesz...

Błagam  Cię, czuwaj nad m oją narzeczoną, bądź 
je j przyjacielem i obrońcą... Oszczędź je j nędzy... po 
ciesz w smutku...*

Z wielkim trudem Gustaw  zdołał doczytać ten 
list, którego ostatnie słowa brzm iały:

„Tak, pocieszaj ją , Guciu. G dy się kogoś ko* 
cha, pragnie się przede wszystkim szczęścia ukocha* 
nej istoty. Była dla mnie wszystkim. Ja  dziś dla niej 
już jestem  niczym. Błagam Cię na w szystko. Posta* 
raj się, by była szczęśliwa...

Jeżeli istnieje życie zagrobowe, to z pewnością 
wyczujesz, jak  bardzo z za grobu będę C i zawsze 
wdzięczny,.."

T u  list wypadł z rąk Gustaw a...
O tw orzył ramiona, rzucił się ku W ładce, chwy* 

cił ją  w objęcia i zawołał:
— Siostrzyczko... siostrzyczko kochana.^ Pani 

będzie mi siostrą najukochańszą! T u lił ją  czule do 
łona.

Z  całym zapałem braterskiej miłości, przekaza* 
nej mu przez zmarłego Bohdana, zapewniał ją :

— A ni chwili dłużej nie będzie pani samotna. 
Będę opiekunem pani. On panią kocnał, więc i ja 
będę...

N atychm iast sprowadził W ład kę do pokoju, 
który używał do przebierania się, idąc do sklepu, 
mieszczącego się w sąsiedniej kamienicy. Powie* 
dział:

— T u  pani zamieszka. Będzie pani tu u siebie. 
T u  będziemy mogli zawsze spokojnie wspominać 
naszego kochanego zmarłego.

Już mniej rozpaczając, bo zaprzątnięty myślami, 
jak  tu otoczyć W ład kę najstaranniejszą opieką, mó 
wił je j :

— Zobaczy pani, panno W ładeczko, ja k  pani 
stworzę now y byt. Oczywiście, to m ieszkanko ma 
charakter raczej tym czasow y. T o  zwykła kawaler* 
ka. Później urządzimy w szystko ładniej i lepiej.

C o rzekłszy, w yjął z kieszeni portfel, grubo

J pęczniejący od banknotów. W y ją ł  zeń większą > 

kę, mówiąc:
— Oczywiście, mowy nie ma o tym, by pani 

miało czegoś brakować. Trosk pieniężnych oszczę* 
dzę pani w zupełności. Mówi pani, że pani kiedyś 
pracowała w magazynie? Koniec z tym! Jestem bar* 
dzo bogaty, a cały mói majątek jest do dyspozycji 
pani. Jakież to szczęście w nieszczęściu, że przynaj* 
mniej będę miał przy sobie istotę, którą mój bied* 
ny brat ukochał ponad wszystko...

Oczywiście, wychodząc z mieszkanka, Gustaw 
był najświęciei przekonany, że zaopiekował się na* 
rzeczoną Bohdana.

Nawet poczuł wiele sympatii do niej.
T aka się wydawała przygnębiona...
Zobojętniała na wszystko, zmiażdżona bólem, 

nawet mu nie podziękowała za wszystko, co dla 
niej uczynił...

Pomyślał sobie, że powinien był z miejsca za* 
pytać ją o pewne szczegóły, których nie znał, a któ* 
rymi się już porządnie interesował.

W  czasie powrotnej drogi do domu rozmyślał:
— Podobno była jakąś biedną dziewczyną z ma 

gazynu... Bohdan musiał ją gdzieś poznać... Może 
nawet ją uwiódł i obiecał małżeństwo?... Może ko* 
chał prawdziwie, ale śmierć pokrzyżowała jego pla* 
ny? Boże, Boże, jakże ciężko ludzi czasem karzesz!

I tu znów zaszlochał, podczas gdy W ład ka już 
na całego rozgościła się w małym mieszkanku, któ* 
rego teraz była panią i władczynią.

Ledwo drzwi zamknęły się za Gustawem, po* 
wiedziała sobie:

— Byczo jest! W szystk o  poszło, jak  po maśle. 
Rybka złapała się na haczyk. Teraz trzeba tylko... 
kuć żelazo, póki gorące. Nie taka to jednak będzie 
łatwa rzecz, jak  się wydaje. Można zbujać raz i dru* 
gi, ale... codziennie... kto wie, jak  długo?

Rozejrzała się po mieszkanku, mówiąc:
— N iby niewielki apartament, ale zawsze lepiej 

tu mieszkać, niż w tej norze, gdzie ja dotychczas. 
N o i facet jednak jest bardzo hojny. Spójrzmy, ile 
mi tu zostawił...

Obliczała szybko banknoty, pozostawione na 
stole. Rzekła:

— H o, ho... Zostawił aż sześć tysięcy złotych!... 
T o  przecież pycha!... Ileż lat musiałabym pracować 
w magazynie na taką forsę? Stefkowi, łobuzowi, po 
wiem tylko o... czterech tysiącach... A ’e, ale... jak 
teraz się z nim spotykać? Kto wie, jak długo Gucio 
każe mi grać rolę żałobnej w d o w y ?

Spojrzała w lustro i trochę się przyczesała. Po 
czym rzekła:

— Ależ tłusty facet z tego Gucia... Sam tłuszcz, 
ale i... drzewo, niestety, jak mi się wydaje...

Pomyślała sobie:
— Tak , to musi być nudziarz. I zupełnie z drze* 

wa... Umyślnie przed chwilą tak usiadłam, że widać 
mi było nogi, aż za kolana. A  przecież mam ładne 
nogi... I cóż? Nawet nie spojrzał... Ciężka robota 
będzie takiego faceta rozpalić do siebie...

Po czym wzruszyła ramionami, myśląc:
— A  zresztą, jeszcze się zobaczy. Nie zależy 

mi tak bardzo, aby znów zastąpił mi „zmarłego ko* 
chanka" pod każdym względem. Przeciwnie. Jakaż 
to byłaby przyjemność z takim grubasem? G dy tvl* 
ko wydębie z niego tyle forsy, ile zdołam, zabiorę 
się do jego wspólnika Tłucha. Ten przynajmniej 
nie jest z drewna...

I oto przyszła je j na myśl bardzo sprytna i prze 
biegła kombinacja...

________ (D alszy  ciąg ju tro ).

W  łodzi podwodnej
cfo  Bieguna Północnego

«y
Przybył eto H elsinek znakomi 
badacz polarny, sir H erbert 

W ilk in s, który udzielił wywia* 
du dziennikarzom, opowiada* 
ją c  o planowanej przez niego 
wyprawie do bieiguna północne 
go w łodzi podw odnej.

N a wstępie sir W ilk in s za* 
znaczył, że otrzymał 4700 li* 
stów od mężczyzn i 600 od ko 
biet, którzy chcą wziąć udział 
w wyprawie. L isty  te przyszły 
że w szystkich części świata, 
lecz nie zostały one nawet rr;-* 
patrzone, ponieważ załoga bę* 
cizie się składać wyłącznie z 7 
osób. Skład załogi został już u* 
stalony.

W ilk in s opowiadał w dal* 
szym ciągu, że łódź podwodna, 
którą buduje się obecnie w A n 
glii, wyruszy w drogę z jedne* 
go z portów  norweskich. Stacja

K R O T K O
—  Czemu mi pani daje od* 

k o sz a ,o a n n o  E w o?
—  2, dwóch względów!
— M ianowicie?
— Jeden — to pan, drugi — 

to ten drugi!

meteorologiczna, która będzie 
znajdow ała się na łodzi, będzie 
miała wyższość od stacji umie* 
szczonych na pływ ającej krze 
lodow ej, łodzią podwodną moż 
na bowiem dowolnie kierow ać, 
podczas gdy pływająca kra jest 
zależna od prądu. Po drodze 
meteorologiczna stacja łodzi 

odw odnej będzie prowadziła 
adania, aby uzupełnić wyniki 

otrzymane przez dotychczaso* 
we stacje m eteorologiczne na 
dalekiej północy.

Znakom ity badacz polarny 
twierdzi, że jego  łódź podw od 
na będzie czymś w rodzaju pod 
w odnych sań. D ługość łodzi bę 
dzie wynosiła 25 metrów, a je j 
w yporność 250 ton. Łódź uda 
się na biegun dopiero po szęre* 
gu próbnych rejsów  i po po* 
dróży do cieśniny Beringa.

W ilk in s przypuszcza, że łódź 
zdoła przebić się przez lód gm 
bości 3 i pół metra. Łódź bę* 
dzie często przystawała, aby 
uzupełnić zapas tlenu, za po* 
mocą specjalnego aparatu, prze 
cinającego lód podczas posto*

A parat ten będzie mógł w 
I ciągu minuty przecinać lód na 
3 centymetry. W  ten sposób 
w arstw aToau grubości 75 cen* 
tymetrów, będzie przecięta w 
ciągu 25 minut. Podczas obser 
w acji przeprowadzonych w ro* 
ku 1927 W ilk in s stwierdził, że 
grubość lodu nigdzie nie prze* 
kracza 330 centymetrów. Z  te* 
go względu W ilk in s nie przy* 
puszcza, aby jego łódź natknę* 
ła się na jakieś przeszkody, 
których by nie można było 
przezwyciężyć. W  razie zaś ko 
nieczności będzie ona mogła 
w dowolnym  m iejscu przebić 
się pionow o przez lód.

Poza szeregiem biernych na* 
rzędżi naw igacyjnych i innych 
instrumentów, łódź będzie wy* 
posażona w  specjalnie czułe in 
strumenty, które będą uprze* 
dzały załogę o zbliżających się 
przeszkodach. D zięki tym in* 
strumentom będzie można usta 
lać bliskość stałego lądu, lo* 
dowców i t. d., co posiada ol* 
brzymie znaczenie podczas po* 
suwania się łodzi w  niezbada* 
nych okolicach.

Ku (zdNajświ«!szei Puunr BuMskfej

W  Bouiogne sur M er odbył się kongres ku czci N ajśw iętszej 
M arii Panny Bulońskiej. N a zdjęciu  widzimy Legata Papieskie 
go kardynała Lienart, który w towarzystwie biskupa Lille w  

dzieła błogosławieństwa tłum nie zgromadzonym uczestni*

kom  kongresu.
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Uratował essb przed katastrofa
Niezwykłe bokaterstwo dyrektora gazowni

Angielskie gazety podają o lśc iem  jest wyskoczenie na roz- 
Szeregu odważnych i pełnych ciągnięte na dole przez straża- 
przytomności umysłu ludziach, j ków płótno. Przede wszystkim 
którzy jednego dnia, w różnych owinęła w pościel swą najmłod-/ ' wAr/ ' U i * * •. . . . « r 1 i • l M •częściach kraju uratowali życie 
ludzkie.

Podczas pożaru w Glasgow 
płomienie zatarasowały drogę

• A/r°r° m ^rug*eg° piętra. Pa* 
ni Macfarlangue z miejsca zo
rientowała się w sytuacji i 
stwierdziła, że jedynym  wyj*

szą córeczkę, 5-letnią M ary 
rzuciła ją  na dół. Następnie 
poleciła wyskoczyć starszym 
dzieciom, 10-letniemu chłopcu i 
14-letniej dziewczynce, a w koń 
cu na wpół oszołomiona żarem 
sama wyskoczyła.

W  Dudley A lbert W ik to r

przeci
North

Napad terrorystów na stacje
Po walce podpalili budynek

JE R O Z O L IM A . U b . nocv Napastnicy wtargnęli po dłuż 
napadło kilkunastu uzbrojonych
terrorystów na stację kolejową 
W alkilieh  w północnej Palestyn 
nie.

szej wymianie strzałów z popioc 
niczymi policjantami do budyń 
ku stacyjnego, po czym go pod* 
palili.

Matek szkolny Marynarki japońskiej „Taisd Maru“ odbywa 
oibecnie podróż ćwiczebną do portów Pacyfiku. Na zdjęciu — 
widzimy uczsniów tokijskiej Szkoły Morskiej w momencie na

ciągania żagla.

Zdjęcie przedstawia budynek rogatki mokotowskiej w W ar
szawie .zamieniony obecnie na Muzeum.

Siły zbrojne Anglii w Patestynie
w yr oszą 25 .0 0 0  ludzi

. JE R O Z O L IM A . Brytyjskie 
zbrojne w Palestynie i 

-tfansjordanii, licząc w ojsko  i 
^.°^cję, jak  również t. zw. le* 

arabski, wynoszą obecnie 
°k . 25.000 ludzi, zaopatrzonych 
^  najnowocześniejsze uzbroję* 
nie.
. M iędzy wojskiem i policją 
jstaieje jednak pewna niechęć, 
której źródłem jest fakt, że po*

licja  jest zawsze wysyłana na 
pierwszy ogień i straty wśród 
niej są o wiele większe od strat 
ponoszonych przez żołnierzy.

Liczba zorganizowanych i 
wyćwiczonych bojow ców  arab 
skich nie przekracza obecnie 
1600 ludzi, którym  oczywiście 
dopomaga cała arabska lud* 
ność Palestyny.

Negus wygrał proces
Firm a angielska zapłaci mu 10 .0 0 0  funtów

L O N D Y N . Sąd Chancery c~i - — t i
rozpatrywał wczoraj ponownie 
sprawę b. cesarza Haile Selas* 
sie przeciwko firmie angielskiej 
Cable and W ire  Ltd. o sumę 
10 tys. funtów za koncesję na 
kom unikację radiotelegraficzną 
między A ddis A bebą, a An* 
firlią.

W  pierwszej rozprawie sę* 
dzia orzekł, że nie posiada kom 
Petencji do wydania wyroku.

Haile Selassie w niósł apelację 
i z polecenia sądu apelacyjnego 
odbyła się wczoraj rozprawa, 
w której sąd wydał w yrok na 
korzyść^ byłego cesarza A bisy* 
nii, zarówno co do sumy 10 ry 
sięcy funtów, ja k  i zwrotu ko* 
sztów procesu.

Firma angielska ma obecnie 
prawo wniesienia w ciągu 21 
dni rekursu przeciwko wyroko

N orth uratował miasto 
straszliwą katastrofą, 
był dyrektorem miejscowej ga
zowni i z tego tytułu był obeć- 
ny przy naprawianiu jednego ze 
zbiorników. Nagle nastąpiła 
eksplozja, zbiornik stanął w pło 
mieniach i zaistniało niebeżpie* 
czeństwo, że ogiąń przerzuci się 
na instalacje, prowadzące gaz 
do miasta. N ie bacząc na wiel 
kie niebezpieczeństwo, N orth 
przedarł się przez morze płomie 
ni i przerwał dopływ gazu do 
instalacji. M im o odniesionych 
przy tym ciężkich poparzeń, w 
dalszym ciągu kierował akcją 
ratowniczą, nie chcąc opuścić 
swego stanowiska. Jeszcze te* 
go samego dnia bohaterski ten 
człowiek wyzionął ducha wslcu* 
tek odniesionych poparzeń.

W  Dow n w Irlandii Alek* 
sander M inladn dzięki niezwy
kłej przytomności umysłu urato 
wał od niechybnej śmierci swą 
narzeczoną, w chwili gdy grozi* 
ło je j runięcie ze skały w prze* 
paść. W  ostatniej chwili por* 
wał ją  za suknię i z wielkim tru
dem wciągnął ją  z powrotem ną 
skałę.

Kapitan W illiam  Robinson z 
Am bleside, o fic e r . wielokrotnie 
odznaczony podczas w ojny, 
za swą odwagę, .uratował życie 
6 kupcom z Liverpoolu, których 
motorówka najechała w pobliżu 
W inderm ore na skałą po.dwp.cU 
ną i rozbiła się. Odważny i 
skromny oficer, nie chciał przy* 
jąć podarunku, który chcieli 
mu ofiarować uratoiyąni kupcy. 
W ziął ich tylkp do swej łodzi 
i podwiózł do brzegu. 
ł W szystk o  to są wydarzenia 
jednego dnia. W sk azu ją  one, 
że są na świecie jeszcze odważ
ni. i szlachetni ludzie, którzy 
nie zważając na grożące im nie
bezpieczeństwo śpieszą z pomo 
cą b lifn jm . ,

Usiłowania wydobycia skarbu z zatopionej brytyjskiej frega
ty Wojennej „Lutine" uwieńczone zostały pomyślnym skut
kiem. Na zdjęciu — widzimy holenderski statek bagrowy. 
„Karimata" w momencie wydobywania z wraku skarbu swa* 

dającego się ze złotych monet.____________ ■_

Generalna próba., pogrzebu
N o w e  dziwactw a Am erykanów

Feliks Brezale, farmer z Cra- 
ve Creek (stan Tennesse) nale
ży niechybnie do najw iększych 
dziwaków Stanów  Z jednoczo
nych. Sąsiedzi zawsze pokpiwa 
li z jego sposobu, życia i z jego 
dziwacznych poglądów. . .

O statni jed nak wyczyn far
mera przekroczył w szystkie je 
go dotychczasowe w ybryki.

Przed kilkom a dniami roze
słał on zaproszenia do swoich 
przyjaciół? na 64*tą rocznicę 
swoich urodzin,' . zaznaczając 
jednocześnie; że tego dnia od
będzie się również generalna 
próba jego pogrzebu.

W iadom ość o tym rozeszła 
się lotem błyskaw icy po okoli*, 
cy i w dniu jego urodzin nie 
tylko jego przyjaciele ale rów 
nież i setki ciekawych przyby
li do kościoła w Crave Creek, 
aby być świadkami tej niezwyk 
lej próby generalnej. Po odpra 
wieniu m odłów Brezale zalewa 
jąc się łzami, kroczył pierwszy 
za własną, pustą oczywiście; 
trumną, którą niesiono do gro
bu.

P o  „pogrzebie" zaprosił on 
przyjaciół na wspaniałą kola- 
cję, podczas której zaznaczył, 
że pogrzeb ten b y ł najładniej
szy, na jakim  był dotychczas.

Kariera wielkiego bogacza
W okresie zdobywania majatku uciekł przed władzami skarbowymi

Finansista angielski Samuel i szpitalay gdzie wyzionął ducha. 
Insull dostał ataku serca w pó-| Przed pewnym czasem Insull 
ciągu paryskiej kolei podziem* I przyjechał z Londynu do Pary* 
nej i został przewieziony do | ża. Liczył on 79 lat i był A n 

glikiem z pochodzenia. W  m ło
dości wyem igrował on do Sta-, 
nów Zjednoczonych, gdzie imał 
się pracy w różnych zawodach,' 
wreszcie został najbliższym  
współpracownikiem  Edisona i. 
kierownikiem całego szeregu 
przedsiębiorstw.. Przedsiębior
stwa te przynosiły mu olbrzy
mie dochody i przez pewien 
czas Insull uchodził za n ajbo
gatszego człowieka na świecie.

Kryzys 
szalał przed

Zdjęcie przedstawia wielkiego rabina jednej z główniejszych 
dzielnic Nowego Jorku — Brooklynu Izaaka Leifera wraz ze 
swym wspólnikiem Hermanem Gottdienerem, którzy trudnili 
się przemytem narkotyków. Zostali oni aresztowani w Paryżu 
w poniedziałek 25 b. m. w chwili przemycania heroiny ukrytej 

w oprawach modlitewników żydowskich.

Cała fabryka legia w gruzach
35 robotników

P R A G A . W  jednej z fabryk 
w Bancka Bistrice w Słow acji 
nastąpił wczoraj katastrofalny 
wybuch.

Straty oceniane są na 40 mi
lionów  koron czeskich. 35 ro
botników  odniosło ranv. D eto-

odniosło rany
nacja była tak silna, że słysza
no ją  w promieniu 30 km.

Przyczyną katastrofy miało 
być podobno krótkie spięcie. 
Cała fabryka legła w gruzach, 
tak że pozostały z niej tylko 
fundamenty.

gospodarczy, który 
kilkom a laty, dał 

się dotkliwie we znaki również 
przedsiębiorstwom  Insulla. W  
roku 1931 połowa kontrolow a
nych przez niego przedsię
biorstw  zbankrutowała. Insuli 
zaś został oskarżony o spow o
dowanie złośliwego bankru
ctwa i wypuszczony na wolność 
za kaucją 50.000 dolarów. , In 
sull uciekł z Am eryki i w ędro
wał po Europie ścigany przez 
władze amerykańskie listami 
gończymi. W  G recji był trzy ra 
zy aresztowany.

W  końcu miał dość tego 
wrócił do Am eryki i oddał się 
do dyspozycji władz. Sąd wy
mierzył mu łagodną karę, po 
odsiedzeniu której Insull, udał 
się do Europy i osiadł w A n 
glii, w charakterze kierownika 
wielkiej instytucji finansowej.

t r a n s f u z j a  k r w i

Lekarz: — M usi pan, hrabio, 
poddać się transfuzji krw i, za
graża panu anemia.

Pacjent: —  Zgoda, niech-że 
się pan jednak postara, dokto
rze, aby krew była błękitna!
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Dzieci wiezione 11
uciekły z obozu

D zieje 15*letniej G izelli No** 
wak i 13*letniego Zygmunta 
N ow aka, dzieci porwanych 
przed 11 laty przez Cyganów i 
odnalezionych obecnie przez po 
licję łódzką, przypominają jakiś 
romans sensacyjny.

W  roku 1927 rozbił namioty 
nad jeziorem Balaton na W ę* 
grzech duży obóz cygański. Pe* 
wnego dnia znikło dwoje dzieci, 
4-letnia Gizella i 2-letni Zyg* 
munt Nowakowie, zamieszkali 
wraz z rodzicami, pochodzący* 
mi z Polski nad jeziorem Bała* 
ton. W szelk i ślad po dzieciach 
zginął i mimo energicznych po* 
szukiwań nie można było wpaść 
na ich trop. Pani N ow ak tak 
się przejęła zniknięciem dzieci, 
że ciężko zaniemogła i po pół 
roku wyzionęła ducha. O jciec 
zaś dzieci, Zygm unt Nowak, 
powrócił do Polski.

Tym czasem  Cyganie,  ̂ którzy 
porwali dzieci, przenieśli się do 
Jugosław ii, po czym wędrując 
po całej Rumunii, przybyli w 
roku 1936 do Polski, zamieszku 
jąc początkowo w powiecie wo* 
łyńskim , następnie w kieleckim, 
A w końcu w piotrkowskim.

Porwane dzieci mimo, że zży
t y  się z Cyganami, źle się z ni* 
m i czuły i postanowiły zbiec z 
obozu.

W  nocy z 14 na 15 czerwca 
b . r. zamiar swój wprowadziły 
w  czyn. W yk rad ły  się z obozu 
I  ruszyły przed siebie, zamierza 
jąc  dotrzeć do W arszaw y, o któ 
rej słyszeli wiele od swych „o* 
piekunów“.

Po 8 dniacli zmęczone ł głod
nie przybyły do Brzezin, gdzie 
zainteresowała się nimi policja

D zieci łamaną polszczyzną o* 
powiedziały, że pochodzą z W ę

gier, nie znają swoich rodziców 
i nie wiedzą w jaki sposób do* 
stały się do obozu cygańskiego. 
Ponieważ m etryki ich były wy* 
stawione przez władze węgier* 
skie, policja polska porozumia* 
ła się bezzwłocznie z policją wę 
gierska, która w yjaśniła, że w 
roku 1927 zginęło nad Bałato* 
nem dwoje dzieci polskich.

P olicja  obecnie chciała ustalić 
kto jest ojcem dzieci, i w tym 
kierunku poszły dalsze docho* 
dzenia. W  końcu ustalono, że 
ojcem dzieci J e s t  p. Zygmunt 
N ow ak, zamieszkały obecnie w 
Piotrkowie.

N ow ak zawiadomiony, że ist* 
nieje przypuszczenie, iż odnala* 
zły się jego dzieci, przybył na* 
tychm iast do Łodzi, gdzie w 
międzyczasie sprowadzono dzie 
ci. T u  nastąpiła wzruszająca 
konfrontacja. N ow ak przypom

lat przez Cyganów
i odnalazły ojca
niał sobie, że jego córeczka ma* I ma właśnie bliznę na prawej ło* 
jąc dwa lata, została silnie po* patce, uznano, że zagadka zosta 
parzona gorącym rosołem. Po | ła rozwiązana i uszczęśliwiony 
poparzeniu została je j blizna na j ojciec wrócił z odnalezionymi w 
prawej łopatce. tak cudowny sposób dziećmi

G d y  stwierdzono, że Gizela | do Piotrkowa.

W y p a d e k  kole jo w y
26*letnia W ładysław a Lipiń

ska, (W ło ch y ), robotnica, 
wskutek potrącenia przez po* 
ciąg na tejże stacji, doznała po 
ranienia prawej stopy i obcię* 
cia palca tejże stopy. Nieszczę* 
śliwą przewieziono do I-go ko* 
mis. kolejow ego.

Po opatrunku przez Pogoto* 
wie, Lipińąką przewieziono do 
szpitala na Czystem.

Zięć zabił teścia pijaka
KtrwtĘwąf ten tał z a t a r g ó w  rodzinnych

nak stosunki zaczęły się psuć, skawym chlebie. 
ponieważ K łoczko lubił zagl&* W ro k u  1938 K łoczko został 
dać do kieliszka i uzyskiwał skazany za pobicie sąsiada na 6 
pieniądze na wódkę ze sprzeda 
ży drzewa

M ieszkanka wsi Szpaki (pow . 
bielsko podlaski) N adzieja 
K łoczka, córka wdowca 60*let* 
niego Leona K łoczki, wyszła 
w roku 1931 za mąż za M ikoła* 
ja  M ichalczuka, który nie ma* 
jąc własnego gospodarstwa, o* 
siadł w m ajątku teścia.

Początkow o stosunki mię* 
dzy zięciem a teściem układały 
się dobrze. Z  biegiem czasu jed

z lasu, lub działek 
gruntu. W  końcu M ichalczuk 
miał tego dość i żądał, aby teść* 
p ijak, przepisał swą nierucho* 
mość na córkę, N adzieję. Kłocz 
ko nie zgodził się jednak na to, 
twierdząc, że nie chce żyć na ła

Aresztowanie działaczy sd&saa
którzy handlowali kartami urlopowymi

M O S K W A . W ładze sowiec* 
kie dokonały licznych areszto* 
wań wśród przywódców związ* 
ków  zawodowych.

Kierownictwo tych związków 
otrzymywało karty urlopowe, u 
poważniające do pobytu w uz* 
drowiskach, domach wypoczyn 
kowych i t.p., które miały być

rozdawane wśród najbardziej 
gorliwych i lojalnych wobec re* 
żimu pracowników. Jednak dyg 
nitarze związkowi uczynili z 
tych kart przedmiot handlu i 
sprzedawali je na własną rękę.

T a k  np. w związku artystów* 
malarzy sprzedano 7 9 #  otrzy* 
manych kart urlopowych, a w

związku przemysłu drzewnego i 
jedwabniczego ponad 6 0 % .

N awet więc Ac nieliczne na* 
grody, jakie robotnicy sowieccy 
otrzymują za wyjątkow ą wier* 
ność i gorliwość, nic dochodzą 
do ich rąk, lecz grzęzną po dra* 
dze w kieszeniach „dygnitarzy**.

R a b u s i e  z R e m b e r t o w a
dostali się pod klucz

W  okolicach W eso łe j, M iłos 
ny i Rem bertowa grasowało od

Wiadomości sportowe

Jugosłowiańscy i niemieccy piłkarze
w  Polsce

W  nadchodzącą sobotę dnia 30 b.
Sn. ligowa drużyna Ruchu rozegra po 
dłuższej przerwie pierwszy poważ* 
niejszy mecz. Przeciwnikiem Ruchu 
będzie cżołowa drużyna Jugosławii 
S . K. Jugoslavia z Białogrodu. Dru* 
żyna ta ma następnie rozegrać dwa 
dalsze mecze: w W arszawie z Polo# 
nią, w Łodzi z Ł . K. S.

W  środę dnia 30 sierpnia Ruch ro# 
zegra rewanżowy mecz piłkarski z 
czołową drużyną Niemiec D. S. C. 
D rezno. Mecz ten będzie trzecim 
kolejnym meczem tych drużyn. Z

dotychczasowych spotkań Ruch wy* 
szedł tylko raz zwycięsko, drugie 
spotkanie na własnym boisku prze* 
grał.

Do tych zawodów Ruch wystąpi w 
pełnym składzie z Wilimowskim na 
czele. Wilimowski po kontuzji od* 
niesionej we Lwowie wyzdrowiał już 
i na meczu tym wystąpi po raz pierw# 
szy po dłuższej przerwie. Ruch 
wzmocniony zostanie nowym nabyt# 
kiem Słotą z sosnowieckiej Unii. Sto* 
ta wystąpi na pozycji prawego łącz* 
nika i będzie dobrym uzupełnieniem 
doskonałej linii ataku Ruchu*

Klasyfikacja najlepszych bokserów świata
Znane amerykańskie pismo bokser 

skie „The Ring“ zamieszcza następu* 
jącą klasyfikację , najlepszych bokse* 
rów  świata wszystkich wag.

1) Joe Louis — mistrz świata,
2) M ax Baer,
3) Barlund,
4) Galeńto,
5) Pastor,
6 ) Tommy Farr,
7 ) Adamik (Polaki
8) Rosenbloom,
9) Lou N ove,
10) Red Burmari.

FR ED D IE  ST EEEE STRA CIŁ  
T Y T U Ł  M ISTRZA  Ś W IA T A

W Seattle (Am eryka), rozegrany 
został mecz bokserski o mistrzostwo 
świata w wadze średniej pomiędzy do 
tychczasowym mistrzem Freddie Stee 
le a A l Hostakiem. Sensacyjne zwy* 
cięstwo przez k. o. w pierwszej run# 
dzie odniósł A l Hostak zdobywając 
zarazem tetuł mistrza świata. 
CZESK IE TEN ISISTKI P R Z Y B Y Ł Y  

JU Z  D O  W A R S Z A W Y
W  środę przybyły do W arszawy 

resk ie  tenisistki, biorące udział w 
meczu tenisowym Polska — Czecho* 
slowacja o puchar królowej Marii ju# 
gosłowiańskiej.

K A PR A L B IED A L M ISTRZEM  
A RM II W  W IE L O B O JU  

PO D O FIC ER Ó W
W  Grodnie zakończone zostały za# 

w ody o mistrzostwo w ojska w wielo* 
b o ju  dla podoficerów. W ielobój 
składał się z następujących konkuren 
cy j: strzelanie, pływanie, bieg naprze# 
łaj i rzut granatem i walka bagnetem.

Mistrzem armii został krapral Bie# 
dal (W . K. S. Częstochow a), 2) ka* 
pral W iśniewski (W K S M odlin), 3)

plutonowy Kwiatkowski (W K S  
G ryf), 4) kapral Czaplekiewicz (W . 
K. S. G rodno), 5) kapral Lipka (W . 
K. S. Gródek Jagielloński).

Ogółem w zawodach startowało 25 
zawodników z całej Polski.

W . K . S. ŚM IG ŁY M A

imigły
klu*

W Y JE C H A Ć  N A  ŁO T W Ę  
Drużyna piłkarska W . K. S. Si 

prowadzi obecnie pertrakta , 
bami łotewskiemi w sprawie rozegra* 
nia na Łotwie kilku spotkań. W yjazd  
„Śmigłego0 na Łotwę ma nastąpić w 
początkach sierpnia. Wilnianie wal* 
czyliby z drużyną R. F . K. i byłym  
mistrzem Łotwy Olimpią.

K O B IE T Y  G R A JĄ  W  PIŁK Ę  
N O Ż N Ą

W czoraj rozegrany został w Zagrze 
biu oryginalny mecz piłkarski pomię 
dzy kobiecymi reprezentacjami Za* 
grzebią i Brna. Zwyciężyła drużyna 
Zagrzebia w stosunku 1:0.

W A LK A  O  2Ó Ł T Ą  K O SZU LK Ę  
L EA D E R A  T R W A  

17 E T A P  W Y Ś C IG U  
KO LA RSK IEG O  D O O K O ŁA  

FR A N C JI  
17 etap Tour de France prowadził 

z Besancon do Strasburga na dystan* 
sie 233 kim. N a metę w Strasburgu 
wpadli razem Niemiec W eckerling i 
Belg Masson w identycznym czasie 
6 :57 :38  przed Freschaut 7 :00:16.

W  ogólnej klasyfikacji W łoch Bar* 
tali utrzymał żółtą koszulkę leadera 
i prowadzenie mając ogólny czas 
121:35:02.

Drugie miejsce zajm uje wciąż Belg 
Vervacke w czacie 121:56:10, a zatem 
zaledwie 21 minut więcej od pierw* 
szego w klasyfikacji.

Trzecim jest Cesson 122:05:13.

dłuższego czasu dwóch niezwy* 
kle zuchwałych złodziejów, któ 
rzy dokonali mnóstwa kradzie* 
ży na szkodę letników.

N ocy ubiegłej złodzieje usiło 
wali okraść plebanię w Rem ber 
towie, przystawili drabinę do 
okna, spłoszeni jednak przez 
księdza wikariusza, rzucili się 
do ucieczki.

Zawiadomiona policja wszczę 
ła natychmiast energiczny poś* 
cig, w wyniku którego obu zło*

dziejów schwytano. Są to : Sta* 
nisław Zalewski i A leksander 
A fański, obaj wielokrotnie ka* 
rani i notowani za kradzieże.

M ieli oni dobrze za konspiro* 
waną kryjów kę w lesie wawer* 
skim pod Starą M iłosną, gdzie 
policja odnalazła zakopane w 
ziemi worki z garderobą i róż* 
nymi rzeczami, pochodzącymi z 
kradzieży.

Złodziejów osadzono w wię* 
zieniu.

Obławy w hotelach
p rzep ro w adziła policja

N ocy ubiegłej stołeczna polis 
cja obyczajow a przeprowadziła 
niespodziewaną kontrolę hoteli 
stołecznych, w wyniku której 
zatrzymano cały szereg osób 
niemeldowanych m. in. w hote*

lach: D w orcow ym , A storii, A* 
merykańskim, Sarmata, Kow ien 
skim, oraz N arodow ym .

W  kilku wypadkach policja 
sporządziły protokóły  za upra* 
wianie w hotelach nierządu.

miesięcy więzienia i zamierzał 
wnieść apelację. N ie m ając me 
niędzy, sprzedał w tym celu 4 
działki zalesionego gruntu za 
200 zł. Z  gotów ką K łoczko nie 
udał się do domu, lecz do swe* 
go brata Bazylego, któremu od 
dał część nieniędzy na przecho 
wanie i udał się do stodoły na 
spoczynek.

N azajutrz rano gdy bratow a 
K łoczki udała się do stodoły, 
aby poorosić go na śniadanie, 
stwierdziła, że nie ma tam K ło  
czki. O b o k  stodoły  zauważyła 
M ichalczuka i zapytała go czy 
nie widział K łoczki. M ichał* 
czuk mruknął, że nie i oddalił 
się.

Przez kilka godzin M ichal
czuk wałęsał się po wsi, dręczo 
ny wyrzutami sumienia, a w 
końcu udał się do domu i zako 
munikował żonie, że zabił je j 
o jca  za to , że przepijał pienią
dze i sprzedawał ziemię. N a
dzieja natychm iast zawiadomi
ła o tym  policję, którą areszto
wała zabójcę.

M ichalczuk przyznał się do 
winy i wskazał gdzie ukrył 
zwłoki zabitego. Śledztwo są
dowe ustaliło, że K łoczko o- 
trzymał kilka ran w głowę ja 
kimś twardym przedmiotem i 
w skutek pęknięcia kości skro
niow ej natychm iast zmarł.

N a rozprawie sądow ej, która 
obyła się na sesji w yjazdow ej 
w Bielsku Podlaskim , M ichal
czuk oświadczył, że zabił K ło  
czkę heblem, działając w obro
nie koniecznej, ponieważ w sto 
dole doszło między nim a K ło 
czką do ostrej wymiany zdań 
i podchmielony teść rzucił się 
na niego z siekierą.

Sąd jednakże nie dał wiary 
jego w yjaśnieniom  i skazał go 
na 10 lat więzienia.

ZANIM WYJEDZIESZ ZA 
GRANICĘ —POZNAJ PIĘK 

NO POLSKI.

K r a d ł  p r z e z  1 3  l a t
znany specjalista od włamań mieszkaniowych

Ludw ik Lesikow ski (W arsza 
wa, D obra 77 ), pracownik Poczt 
i Telegrafów  przyjechał rowe* 
rem na ul. Leszno 3, rower przy 
mocował łańcuchem i udai się 
do adresata, by  wręczyć mu ko 
rcspondencję.

Skorzystał z tego jakiś osob
nik, przeciął nożycami łańcuch, 
wskoczył na rower i rzucił się 
do ucieczki. W  tym czasie wró 
cił lesik o w sk i, zauważył ucie* 
kającego złodzieja i wszczął a* 
larm.

Bezczelny przestępca pom k
nął Lesznem, skręcił w Karmę* 
licką do Nowolipek, potrącając 
po drodze i turbując boleśnie 
dwóch przechodniów. Pogonił 
za nim taksówką policjant, w 
drodze przyłączyło się do pości 
gu jeszcze kilku kierowców tak 
sówek, oraz kilkunastu cykli
stów. Dopędzono złodzieja, któ 
ry błyskawicznie zeskoczył ro 
weru i zamierzał uciekać pieszo, t 
został jednak schwytany i prze

prowadzony do komisariatu, 
gdzie ustalono, że jest to dob
rze policji znany, stary złodziej, 
Kiwa Jadow ski (Krochm alna 
30), karany już 18 razy i 42 ra
zy notowany za szereg zuchwa
łych kradzieży.

Jadow ski, który liczy obecnie 
29 lat, od 16*go roku życia upra 
wia zawód złodziejski i wyspe
cjalizował się w okradaniu .mie 
szkań.  ̂ Obdarzony niezwykłą 
zręcznością, Jadow ski z akroba 
tyczną zwinnością potrafił wdra

pać się po gzymsach, lub rynnie 
do okien mieszkań, które okra
dał i wracał tą samą drogą.

Przed kilkoma laty, spłosro* 
ny przez właściciela mieszkania, 
złodziej-mucha spadł na bruk z 
wysokości pierwszego piętra i 
uległ cięższym obrażeniom. O d 
tej fatalnej przygody, Jadow ski 
już nie ryzykował złodziejskich 
akrobacyj, przerzucając się na 
kradzieże rowerów.

Niepoprawnego złodzieja os* 
dzono w więzieniu.

Autobus runął w przepatf
potratony p rze z samochód na górskiej drodze

S O F IA . N iedaleko miasta 
Łowecz na górskiej drodze sa
mochód ciężarowy, m ający pop 
sute hamulce potrącił autobus, 
w którym  znajdowało się 14 pa 
sażerów.

M im o wysiłków kierowcy.

autobus ulerzył w barierę, od
gradzającą drogę od 15-metro-
wej przepaści, wyłamał ją  i sto 
czył się w przepaść. K ilku pa
sażerów uległo ciężkim oora- 
nieniom.



K . R Y L S K I

SEN SACYJN A POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O SN U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

1 oyauzki udał się na piechotę w stronę Urzędu Śledcze* 
go: \v urodzę spotkał swego kuzyna, aspiranta policji, Fran* 
ciszka Uziemblo. Postanowił poradzić się go, co powinien 
uczyntc. Poradzki nic zauważył, że każdy jego krok śledzi wy* 
wiauowca Hetmańskiego.

A spirant policji Franciszek Uziem blo został 
zaintrygowany tajemniczym tonem i zakłopotaną 
miną Poradzkiego. Jednocześnie jednak spojrzał na 
fegarek i odrzekł speszony:

— Bardzo chętnie poszedłbym z tobą, Sewku. 
Ale zrozum, mam szereg spraw służbowych do za* 
łatwienia...

Poradzki przerwał mu i powiedział jeszcze bar* 
ckiej przygnębionym i tajemniczym głosem:

— Dlatego właśnie musisz o tym wiedzieć.... 
I tylko z tobą mogę szczerze o wszystkim pomó* 
wić...

— W obec tego odłożymy to do mego powrotu 
£ za granicy?

N ie, nie, obawiam się, że wtedy będzie już 
-a póź^o...

— Sewku, jestem  przerażony tym, co opowia* 
dasz...

*— Franku, proszę ciebie, poświęć mi trochę 
czasu.

— Nie mogę, kochanie, mam wszystkiego dwie 
godziny czasu do odejścia pociągu, a jest jeszcze 
kupa spraw d » załatwienia.

— T a  cała spraw a nie zajmie nam nawet godzi* 
ny — ujął go Poradzki pod ramię#

— Powiedz mi Sewku, o co właściwie chodzi... 
Jedno słowo...

— Jednym  słowem nie wyjaśnię ci tej całej 
sprawy — odrzekł Poradzki — muszę ci szczegóło* 
wo wszystko opowiedzieć. Zamiast stać tutaj, mo* 
żerny wejść  do cukierni  i tam o w s z y s t k i m  pomó* 
wić. . .

— Ale powiedz mi...
-t-.-Chodzi o ludzkie życie... — powiedział cicho 

i smutnie .Poradzki. — A  może nawet o uratowanie 
*ycia. kilku osobom  ludzkim.

— M ój Boże, co też mówisz, Sewku! — spój* 
rzał na niego przerażony Uziem blo.

— T ak , tak jest, ale policja powinna działać 
Jy danym wypadku bardzo ostrożnie... Słuchaj Fran 
ku, w związku z tą sprawą możesz na pewno otrzy*

awans...
W oczach Uziembły można było spostrzec zy* 

've zainteresowanie.
— Intrygujesz mnie, Sewku. Sprawa wydaje mi

się naprawdę poważna. Jedziemy. Powiedz mi cho* 
ciaż jedno słowo...

— U  mnie w biurze dowiesz się o wszystkim...
W sied li do taksów ki, nic nie wiedząc o tym, że

wślad za nimi pojechał jeden z ludzi „wodza“.
W  umyśle Poradzkiego dojrzał teraz plan, jak  

postępować, bez szkody dla siebie i dla Ireny.
Przypadkow e spotkanie z Uziembłą nasunęło 

Poradzkiemu plan w yjścia z sytuacji. Złow i dwa za* 
jące naraz. Uziem bło jest przecież urzędnikiem poli* 
cji. M oże jednak równocześnie rozmawiać z nim 
prywatnie, bez wiązania się z organami policji. 
Uziem bło dopom oże mu ukryć sw oją własną oso* 
bę... A  równocześnie dyskretnie dowie się wszyst* 
kiego o Hetman * Hetmańskim.

T a k  też Poradzki postanow ił postąpić, i był 
szczęśliwy z takiego zbiegu okoliczności. Są spra* 
wy, których nie wolno zaufać nie tylko krewnemu, 
ale nawet własnemu bratu...

A  więc, Sewku, możesz rozpocząć — ode* 
zwał się Uziem bło, gdy taksów ka ruszyła z m iejsca.

— A le przed tym, Franku, musisz mi dać sło*
wo...

— Słow o? A  jakież słow o mam ci dać?
Pragnę, byś mi dał słow o honoru, że wszyst*

o czyim będziemy mówić pozostanie między 
nami... r }

~  ni e rozumiem ciebie — odparł aspi.
rant policji -  Jesteś jak o ś bardzo tajem niczy... 
Powiedziałeś przed tym, że chodzi o życie ludzkie...

— la k ,  chodzi naprawdę o życie ludzkie... A le  
nie mam jeszcze pełnej pew ności... T y  możesz mi 
odpowiedzieć, ja k  się rzecz naprawdę przedstawia.

— Ale na m iłość boską, o co chodzi? M ów  
wyraźniej, Sewku, widzę, że coś się z tobą dzieje...

77 lis tem  zupełnie sp o ko jn y : — starał się Po* 
radzki ukryć sw oje zmieszanie. — Nie chodzi 
zresztą o mnie, ty lko o mego przyjaciela... Znasz 
zresztą tego człowieka...

— A  któż to  je s t?
Tym czasem  nie mogę ci tego w yjaw ić: da* 

łem mu słowo, że nazwiska jego nie wymienię.. A le 
ty go znasz, i sądzę, że możesz go uratować... Jeśli 
uda ci się zdemaskować jego prześladow ców...

— K o g o ?
— W szystk o  ci opowiem, tylko po kolei. Je* 

stem naprawdę wzburzony tym wypadkiem... O to 
już przybyliśm y...

Taksów ka zatrzymała się: obydw aj wysiedli
i szybko weszli do biura.

Ma*
wró*

ko,

Tymczasem raz po raz telefonowano <4* 
rylki Sroczyńskiej, pytając ją, czy Poradzki już 
cił, i czy jest sam...

Teraz, gdy Poradzki wchodził do swego gabi* 
netu zauważył M arylkę, rozmawiającą z kimś tak, 
jak  gdyby umawiała się na randkę... T y lk o  w chwi* 
li gdy ujrzała Poradzkiego, głos je j załamał się... 
K ilkakrotnie odpowiedziała: T ak ! T a k ! W zro k  je j 
skrzyżował się z wrokiem Poradzkiego: opuściła
oczy. Poradzki nie zwrócił na to uwagi. Je j zmiesza 
nie nie wywołało w nim żadnego podejrzenia.

Zresztą był zupełnie pochłonięty czym innym: 
wszedł z Uziembłą do gabinetu, i kazał woźnemu, 
by do niego nie wpuszczał, bo będzie bardzo zajęty. 
G dy usiedli przy biurku, powiedział znowu:

— A  więc, Franku, dajesz mi słowo honoru, że 
wszystko pozostaje między nami?

— Tak... I pamiętaj Sewerynie, że nie wolno mi 
spóźnić się na pociąg.

— A ch, tak. W ięc ty  sam nic nie możesz dzisiaj 
zdziałać?

—  T o  nic, jeśli to  ważna sprawa, przekażę ją  
swemu zastępcy.

—A le również pod warunkiem, źe zachowa to 
w tajem nicy?

Oczyw iście, ale gadaj już, dość tego wstępu.
— A  więc w yobraź sobie, Franku, ie  mój bliski 

znajom y, którego ty  znasz również, padł ofiarą stfa 
sznego szantażu. Ten  człowiek jest zrozpaczony do 
najwyższego stopnia.

—  K tóż go tak szantażuje?
. 7 “ ^  t °  właśnie chodzi, on sam nie wie, kim
jest ow człowiek.

C o ?  — zawołał zdziwiony Uziem bło.
—- N iestety, tak  jest naprawdę... T en , który go 

szantażuje i który go na pewno zgładzi, ukazuje mu 
się stale w masce... — z trudem mówił Poradzki. — 
Rozum iesz? T o  jak iś przewódca eleganckiej ban* 
dy... A le  m ój przyjaciel podejrzewa pewnego osofe* 
m ka; gdy mi właśnie powiedział kogo podejrzewa, 
byłem oszołom iony. A  ty  m ógłbyś właśnie dociec, 
czy to jest ten człowiek, czy też nie...

• rT  °  Aogo więc chod:i? — zapytał niespokoi. me Uziembło. J
W  tej chwili rozległa się na biurku Poradzkie. 

go dzwonek telefonu. G d y ujął słuchawkę do ręki 
i w ysłuchał pierwszych słów. zadrżał ze strachu 
i wzburzonym głosem zapytał:

— M ó j B oże! K iedy się to sta ło ? K to  m ów i?
K to  tam ?

W OJNA SZPIE6ÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
A gentka D olores Lopez mieszkała 

w jfZ\C L.Cy P°rto\vcj M arsylii, pro* 
adzija bardzo skrom ny tryb życia i 

icszyia sic doskonałą reputacją. Z  
władze pozostaw iły ją 

le spokoju, nie podejrzew ając jej wca 
°  działalność szpiegowską. 
r  6. 

sic pewien czas statek japoń* 
-1 »Aino M aru“ zarzucał kot* 

t lc? y* porcie marsylskim i żół* 
y oficer Fumi, odnajdywał swą 
lerną Dolores, która czekała 

na niego.
, W sku tek  tej wierności popu* 
arność Dolores jeszcze bardziej 

^ ro s ła  i w dzielnicy portowej 
n)e było  człowieka, który by 
jhe  ̂znał „kobiety Japończy* 
m Sw “ .

. Od czasu do czasu widziano 
Dolores wchodziła do redak 

ck jednego z dwóch najwięk* 
**Vch dzienników marsylskich i 

^awała drobne ogłoszenie.
*>az brzmiało ono: „W iktoria 

^Jeżdżą w czwartek na watka*

?*•. Oczekujcie ją na dworcu", 
k nVni razem: „Oczekujcie Ale 
pSandra w poniedziałek rano".

2a^: "W raca j natych*

sz-ystkie te drobne ogłoszę 
b y*V Podpisane przez „Rit i" 
no prostu przez „ R i “

Po pewnym czasie, starzy u* 
rzędnicy, którzy przyjmowali 
ogłoszenia od pięknej kobiety, 
ucinali z nią krótką rozmowę.

Pewnego dnia rozmowa zesz* 
la na temat tajemniczych drob* 
nych ogłoszeń umieszczanych 
pi zez Dolores w dzienniku.

— Co oznaczają te ogłoszę* 
nia? — zapytał jeden z urzędni* 
ków.

,— O , to moja tajemnica! •— 
cOparła z uśmiechem Dolores.

G d y  urzędnicy spojrzeli na 
mą z nieul .ością, wybr.chneła 
śmiechem.

A  to nabrałam panów! 
Po prostu za pomocą tych ogło 
szen porozumiewam się z m oją 
liczną rodziną, przebywającą w 
Hiszpanii. W iększość moich 
krewnych to podróżujący, któ* 
rzy tylko po kilka dni przeby* 
wają w jednym mieście.

Ponieważ gazety marsylskie 
rozchodzą się prawie po całej 
Hiszpanii, jestem przekonana, 
że dowiadują się o tym co mam 
im do zakomunikowania szyb* 
ciej, niż gdybym wysłała do 
nich list do miasta,

— N adzwyczajny pom ysł!— 
zawołali z uznaniem urzędnicy.

dochodząc do wmiosku, że ta 
ładna kobieta musi mieć wiele 
sprytu.

G d yby jednak urzędnicy wie 
dzieli, że kobieta ta nigdy nie 
otrzym uje odpowiedzi od swo 
je j rzekomej rodziny, tajemni* 
cze te ogłoszenia wydawałyby 
im się wówczas mocno podej* 
rżane. Lecz w żaden sposób nie 
mogli się o tym dowiedzieć, 
przede w szystkim  dlatego, że 
M arsylia jest dużym miastem 
i nie wiedzieli kim jest ta ko* 
bieta, a powtóre D olores i Ri* 
ta nie przebywały w tym sa* 
mym środow isku, nikt więc nie 
mógł wiedzieć, że to jedna i ta 
sama kobieta.

Z tego właśnie względu ma* 
rynarze, przychodzący do knaj 
py w Starym Porcie nie wie* 
dzieli o je j podw ójnej roli i 
otwarcie mówili w je j obecno* 
ści o swych rejsach.

— D o widzenia, D olores! 
T ak  szybko pani nas nie zoba* 
czy — żegnali się z nią mary* 
narze, — bo jutro rano rusza* 
my w drogę.

— D aleko jedziecie?
— O tak, aż na Tahiti — od 

parł jeden.
— W ieziem y materiał wojen 

ny do Salonik — szepnął inny.
— Ja  zaś słyszałem — wtrą* 

cał trzeci — że na pokładzie na* 
szego statku przewiezie się za 
dwa tygodnie w ojsko.

— Szczęśliwej podróży — 
odpowiadała D olores, na któ* 
rej pozornie inform acje te nie 
robiły żadnego wrażenia. —
I nic zapominajcie o mnie!

— Nie ma obaw y! — zapew

niali ją  ze śmiechem maryna* 
rze,

— A  przede wszystkim  wy* 
strzegajcie się łodzi podwod* 
nych — ciągnęła dalej piękna 
D olores.

Ja k  ty lko wspomniała o ło* 
dziach podw odnych, z ust ma* 
rynarzy posypały się przekleń* 
stwa na stalowe rekiny,

— Będę się za was modlić 
do N ajśw iętszej Panienki 
uspakajała ich D olores.

I marynarze odchodzili, aby 
udać się na swe statki. Rzadko 
kiedy widziano ich z powro* 
tern. G d y zaczynano się już 
niepokoić ich przeciągającą się 
nieobecnością, dowiadywano 
się od ich kolegów , że poszli 
na dno wraz ze swymi statkami 
między Balearami a Sycylią, al* 
bo w pobliżu wysp greckich.

— Jak iś pirat podw odny wy 
nurzył się nagle przed nimi z 
wody, obsypując ich statki po 
ciskami — kończył swą opo* 
wieść przygodny inform ator.

Z ust marynarzy sypały się 
wówczas szpetne przekleństwa, 
a w oczach kobiet pojaw iały 
się łzy. Rów nież i oczy D olo* 
res wilgotniały...

Pewnego lipcowego dnia D o 
lores zakomunikowała swym 
przyjaciołom , że na kilka ty* 
godni opuszcza M arsylię.

— Jedna z moich kuzynek 
mieszkająca w Barcelonie bar* 
dzo cięko zachorowała. Brat 
doniósł mi telegraficznie, że ist 
nieje bardzo mała nadzieja u* 
trzymania je j przy życiu. Po* 
nieważ ona mnie wychowała, 
pragnęłabym ia ieszcze raz t>o*

(Dalszy ciąg jutro).

całować przed śm ieidą.
I Dolores wyjechała.
Ponieważ nikt je j nie o d p ro  

wadzał, nikt nie mógł się dowie 
dzieć, że nie udała się bezpośre 
dnio do Barcelony, a tylk® do 
Bordeaux i dopiero stamtąd ru* 
szyła w dalszą drogę.

\V trzy dni po je j wyjeździe, 
wsiadłem w Paryżu do pociągu 
idącego do Bajonny. Zająłem  
miejsce w wagonie pierwszej kia 
sy i do.Bordeaux byłem sam w 
przedziale.

Dopiero na tej stacji do mego 
przedziału weszła młoda elegan 
cka kobieta. Z  trudem rozróżnia 
łem rysy je j twarzy, zapadła bo 
wiem noc i marne lampy źle o* 
świetlały wagony. Poza tym ko* 
bieta nosiła woalkę.

M iała ona wiele bagażu i po* 
mogłem je j umieścić je w siatce. 
G d y chciałem ująć ostatnią pa* 
czkę, małą walizeczkę, leżącą na 
ławce, nieznajoma zawołała:

^— N ie, proszę tej walizeczki 
nie ruszać, zatrzymam ją  przy 
sobie.

Nieznajoma następnie zdjęła 
kapelusz i zajęła miejsce. Teraz 
dopiero mogłem stwierdzić jaka 
jest piękna. Przez kilka chwil 
podziwiałem jej urodę. Tymcza 
sem pociąg ruszył z mieisca i zo 
stałem sam na sam z piękną nie* 
znajomą...

— T o  musi być Hiszpanka 
doszedłem do wniosku. — Świa 
dczą o tym rysy jej twarzy i spo 
sób ubierania się. Mówi jednak 
z doskonałym akcentem po fran 
cusku, niczym rodowita pary5 
żanka.

(Dalszy ciąg ititro-?.
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Rządzą się prawem kaduka
M iasto m a w ie le  k ło p o tó w  z  Erlichem

Kielce mają wiele kłopo- przepisów porządkowo-sani-  
tu z Zakładami przemysło
wymi „Kadzielnia",  które 
uparcie nie stosują się do

Kina k i e l e c k i e :

Czwartak Ko bi et y  nad prze
p a ś c ią  i Noc przed 
b i twą

Pałace: R ó ż a  i 30  karatów
szc zęś c ia

Casino: Historia j ed n e j  r.ocy
i Dzięw cz eta  z No
wol ipek

rady z przemysłowcami w 
gatunku Erlichów i pouczyć 
ich o ebowiązkach wzglę
dem miasta, z którego czer
pią rocznie grube miliony.

Dzieci z  Niemiec
n a k o io n ia c h  le tn ic h  w  P o d z a m c z u
Do Kielc przybyła grupa 

200  chłopców w wieku 10 — 
12 lat, d zieci polskich za 
mieszkałych w Niemczech.

Dzieci te spędzą wakacje 
w Podzamczu pod Chęci-

W F .  i P W .  P i esn  miiosci

tarnych,  wykazując w tym 
względzie wielkie napięcie 
złej woli.

W czasie ostatniego po 
siedzenia kieleckiej Rady 
Miejskiej ławnik Kosterski-|r 
Spalski domagał się wysła-|
nia właścicieli „Kadzielni'  Ze  sportu
Erlichów do Berezy za sv-[ 
stematyczne lekceważenie l

” , ”S c r p° " ,d" i p“'IK S . „Sandecja“ (N S q c z )-W K S . (Kielce)
Warto dodać, że właści- 3 : 2  ( 2 : 1 )

ciele „Kadzielni** ustanowili 
na ul. Chęcińskiej  dwa prze 
jazdy kolejowe i obecnie 
miasto postanowiło zbadać 
jakim prawem to się sta ło,\

nami.
Na dworcu kolejowym ma 

łych gości powitaii delegaci 
T -w a Zjem Zachodnich,  któ 
ra to instytucja opiekuje się 
chłopcami na terenie Polski.

W  czasie powitania na 
dworcu 10-letni Edmund 
Dłużak z Westfalii  odegrał 
na harmonii „Jeszcze Pol
ska**.,.

Chłopcy mówią wyłącznie 
po niemiecku, język polski 
rozumieją jedynie b. słabo.

aaaBaBaBBgsaaagaggsag — ta

w  Kieicach

K n p o n  „ K .  Sxpressu C o d z ie nn e g o*1
u p o w a ż n i a  d o  i . t rTvm: <ni »  w k a 
s i e  k i n a  w K i e l c a c h
b i l e t u  w ce n ie  7 5 fcr. n a  w s z y -  

s t k i c  i r t ń j s c a

wmmm j watAii p i  u w o  l u i v/ ) *

j delegując do tego specjalną
I komisję.

Czyżby już nikt w Kiel
c a c h  nie potrafił dać sobie

S A R  

i R E S T A U R A C JA

B R IS T O L

Urząd Skarbowy
w  Kielcach

O b w ie s zc ze n ie
o lic y ta c ji

( W  myśl  § 83 rozporządzenie 
R a d y  Minist rów z dnia 25 .V  
1932 r. postępowaniu  egzeku 

| c y j n e m  W ł a d z  S k a r b o w y c l  
(Dz.  U.  R.  P.  Nr 62,  poz. 580).  
U rz ąd  S k a r b o w y  w Ki el ca c h  
p o d a je  do ogólnej  wiado mośc i ,  

i że d n i a  12 sierpnia 1938 r., c 
S z c z u p a k  t a s z .  z  k l u s k a m i  eO g r . f a o d z .  11, na Placu Wolnośc i ,  ce 
Z r a z  w i e p r z o w y  bity 50 gr.? i 1 , . .
O z o r e k  cielący sos c h r z a n o w y  50 g r . , 1
B e f a la S tr a g o n o w  50 gr.

Kielce, Sienkiewicza 21 tel.  12-19
Z a p r a s z a  dziś na sp e c j a ln e

d a n i z :  b a r o w e

Rozegrany w N. Sączu itamtejszą „Sandecją** a kie- 
mecz piłkarski pomiędzy j leckim W k S. przyniósł n i e - ^ 17̂

jznaczne zwycięstwo druży
nie z N. Sącza 3:2 (2:1) .

Bramki dla W K S .  strzel i1 
Florczyk.  Zaznaczamy, że 
mecz ten był  kwalifikacją o 
wejście do Ligi Krakowskiej.

Numer akt.  Km.  359/38-

Obwieszczenie
o licytacji ruchomości

K i e ł b a s a  sm a ż o n a  z  kap us tą  4 0  gr.
B i g o s  m y ś l i w s k i  30 g r .

Ceny niezm ienione cd 1935 r.

$ 0 ^ 0  Ulfi imi f li  W(  J N f ł t l l l M i l i i i ł l i i l l M i i i l  
O O
^  Hrlhinm i U i 1 CO d b io r n i k i sieciowe i g r z e j -  ^  

ni kf e le k try c zn e , ż e l a z k a ,  * 
I m b r y k i,  ku c h e n ki ,  g r z a ł k i  Z 
dc rur**, poduszki i Inne f

3ó ft h b y CI ?. 5̂ 6'
godnych t e a n e h k $ r-ft

w  RedOfhskim  T -w ie  1

u re g u l cw a m a  n a l e z n c s a  
po daiku gruntowego 1931/33 r. 
od F r a jz y n g i e r a  H e r m a n a ,  o d 
będzi e  się sprze daż  z l icytac j i  
niżej  w ym ie n io ny ch  ruchomości

B iu rk a  d ę h o w e  kol.  o rżć ch o  ! 
wego 2 szt.,  osz ac .  na 100 z ł . , £ 
k a s a  ogniotrwała  — 350 z ł , J  
zegar  sz a l kow y wiszący  kol. 
o rz ec ho we go —  15 zł.,  szafa
d ęb o w a  -  80  zł., stoliki so
snowe 10 szt. —  100 zł., ko
mody 10 sztuk ■ 100 zł.

Komo rnik  Sąd u  G ro dz kie go  
w S z c z e k o c in a c h ,  C ze s ł aw  Ma 

hura m a j ą c y  k a n c e l a r i ę  w 
S z c ze k o c in ac h ,  ul. S e n a to r s k a  
Nr 13, na podstawie art. 602 
k, p. c. poda je  do publ iczne j  
v iademośc i ,  że d n i a  3 S lCfp  
l i a  1938 r. o godzinie  l l - e j ,  w 
Siał  ej - W ie lk  iej ,  gm. Lelów,  
)ow. w łos zc zow sk ie go  od będzie  
.ię 1-sza l i cyt ac ja  r u ch o m o ś ; i ,  
l a l eż ąc y c h  do Kaz im ie rza  Wą-  

sowsklepo,  s k ł a d a j ą c y c h  się z 
25 metrów dese k  sosnowych,  
o sz a co w a n y c h  na ł ą c z n ą  su mę 
zł. 700.

R u c h o m o ś c i  mo żna  c g lą d a ć  
w dniu l i cytac j i  w mi e j scu  i 
czas ie wyże j  oz naczonym .

Dnia  26  l ipca 1938 r.

O b w ie s zc ze n ie
o lic y ta c ji

W  myśl  § 83 rozporządzenia  
R a d y  Minist rów z dnia 25 .V I  
1932 r. o postępowaniu  egze-  

________ ____________________  ____  k u c y j n y m  w ładz  s k a rb o w y c h
/(Dz. U.  R.  P. Nr 62,  poz. 580),

n  .  - .  4 po d a j e  się do ogólnej  wiado-
D r O D n e  Q ( J l O S Z 6 n i 2  mości ,  że dnia 2 sierpnia 1938 r.

o godz.  11, w t sk ładnicy  Urzę-  
.  .  i d u  S k a r b o w e g o  ce le m uregulo-

U O  s p r z e o a m a  t w a n i a  na leżności  Ub e zp ie cz a ł -
ogrodem.  W i a d o m o ś ć ! ni £  K i e l ca c h ,  od „Po-

sa d z k a  r a r o w a  r a b r y k a  P o 
sa d z ek  L ib fe ld  Se n de r ,  o d b ę 
dzie się sprzedaż  z l i cytac j i  n i
żej  w ym ie ni o ny ch  ru chomośc i :  

P os ad z k a  d ęb o w a  w wią z
ka ch  52 wiązki  oszac.  na 200  
zł., p o s a d z k a  d ęb o w a  lu zem  
2 66 0  sz tuk  —  25 0  zł., l i stwy 

• - -  „ ji d ębo w e do podłóg  13 wTązek

i skutecznie * mo.nao_
Ogłaszajcie się w dziale H ądać w d n i u od godz 
drobnych ogłoszeń K. E. C ■

dom z .. , .
ul ica K a r c z ó w k o w s k a  Nr 2 0 —  s ad z ka  
Król ikowska.

Tanio

na mie j scu  l icytac j i ,

N a c z e l n ik  U r z ę d u  S k a r b o w e g o

l  uwagi na fo , h  licytacja, w y 
znaczona w pierwszym  term inie na 
dzień 30 czerwca nie doszło dc skut
k U ,  w ym ie ni one  niżej  przedmio

n  r v T n v f 7 U v u  i t ,y w myśl  §  9 2 - p,owo ! EneRC|
■ 1 r R i  I  K  1 1 /  i i  1 n  = * na wstSP ie rozporzą dz eni a  mo- 
• ■ ■ I *  s ■ A * f e j l l  I I I  = g ą  b y ć  s pr ze d a n e  za c e n ę  HiŹ-
S p ó ł k a  & k c  w  R a d o m i u  5*1 sza od oszacowania.^  O |t  ulica Tra u g u tta  N r 53 Z a j ę t e  przedmioty  m o ż n a  o-

g lą d ać  w dniu l i cy ta c j i  od go-

Dwaj panowie Kazimierze
obrabow ali sw ą dam ą w  p arku kieleckim

Z ł ó ż  ofiarę 
na F .  0 . N .

dżiny I I na m ie jscu  z a ję c ia

N a c ze l n ik  U r z ę d u  S k a r b o w e g o .

K u p o n  u l g o w y  „ K .  Ex p re ss u C o d z , łł

okazicie low i k asa  wyda bilet  
ulgowy w cen ie  75 gr. na wszy

stkie m ie jsca  W „ C Z W A R T A K U " .

Panna Helena Gutkowska 
zam. w Kielcach przy ul. 
Karczówkowskiej  28, udała 
się przed paru dniami na 
przechadzkę do parku miej
skiego.

W parku panienka pozna 
ła dwuch sym patycznych 
młodzieńców, z których je- 

i den przedstawił się za K a 
zimierza Monczyńskiego, ar
chitekta z Poznania,  a dru
gi za artystę malarza Kazi
mierza Szymleta,  również z 
Poznania.

W czasie rozmowy p a 

nienka zwierzyła się przy- czyła się niezwykle prędko,
godnie poznanym panom, 
że ma zamiar oddać do na
prawy złoty medalion. W ó 
wczas uprzejmy kawaler za
ofiarował sią oddać meda
lion do jubilera i w tym ce 
lu schował go do kieszeni.

Ponieważ panna Hela mia 
ła również pierścień z du
katowego złota z brylanci
kiem, przeto pan architekt 
żartami zabrał  i pierścionek 
na znak wieczystej przy
jaźni.

Wieczysta  przyjaźń skoń-

gdyż kawalerowie opuścili 
panienkę i pośpiesznie wy
dalili się z parku.

Architekta i malarza po
szukuje policja.
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|  Trudno ź y f  kulturalnie bez |  
|  RADIOODBIORNIKA i

i  T E L E F U N K E N  |
c  Najnowsze modele tych §= 
i  aparatów do nabycia |

I  w sklepie Elektrowni |
I  Kielce, u l. Sienkiewicza 59. |
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N i e z r ó w n a n e j  ja k o ś c i W O D Y  naturalne ow o co w e , w o d y  g a zo w e
    ■ ____

F I R M Y  ST. DLUZEW SKI K ie lc e , ul. C h ę c iń s k a  N r .  19 , te l . 14-8 3 .
m Smak świeżego owocu...

1111

orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu... a
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Prenumerata m iesięczna „ K ie le c k ie g o  Ezpressu Codzienn ego” łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą w całym  kraju 2 Zł. 50 gr.
Cany ogłoszeń: Z* 1 wiersz milimetrowy w I szpalcie  w tekśc ie  40 g r . ,  z» tekstem 20 g r .  Ogłoszenie; orobne 10 g r .  ze słowo O gło szen ie  matrymonialne w dziale „drobnych" 20 gr. za słowt 

K om unikaty  i wzmianki 1 Zł. od wiersza, komunikatów k ezpłatnvch  nteum leszcza się. Za treść ogłoszeń red akc ja  nie odpowiada.

Redakcja i Adm inistracja Kielce, ul. Żytnia 8. Drukarnia „Spółdruk** Kielce, ul* Sienkiewicza 32*


